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; Cm. I. M*ximili»n«tr»s«r J. W FKAJSKFCRCIR: nu 
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O g ł o s z e n i a  przyjm uję się ta. op ła tę  6 
centów od rait/jitoa objętości jedBęgę werew t 
drobnym d rukiem .

L isty  reklam soyjct aicopitezętow ene nie ole- 
g sję  frankowanie.

Munnskrypta drobne eie zwraomję »ię leci 
byw aję niszoione.

Lwówld. 1.

1 bankowcy^—

sierpnia

(Sprawy cłowe i banko — Nowa ruiDa cu
krowni przedlitaw8kich. — Z H*rcegowiay. — Puli 
tyka angielska w sprawie konwencji rumuńskiej. —  
Ambasadorowie i dziennikarze niemieccy i kłopoty 
z nimi Bismarka.)

O obecnym stan ie  rokow ań c ł o w y c h  
& u s t-ro  - w ę g i e j ’ s k  i c h donoszą z P e s z tu : 
„Między delegatam i m in iste rstw a  sk a rb u  a m i
n is te rs tw a  handlu , odbyw ają  się od poniedziałku  
konferencje, k tó rych  przedm iotem  je s t  p rzysłany  
od m in isterjum  au striack ieg o  p ro jek t p ow sze
chnej ta ry fy  cłowej. D elega tam i m in is te rs tw a  
sk a rb n  są rad cy  sekcyjni M erfort i br. Salm en, 
delegatem  m in is te rs tw a  handlu  zaś rad ca  s e k 
cyjny M a tlek o w icz ; p rzew odniczący  H orn, se 
k re ta rz  s tanu  w m in is te rs tw ie  skarbu . Od urzędu  
cłow ego delegow ani są  K ogler i T uroczy. K o
m isja trzym a się ściśle pro jek tu  austrjack iego , 
i obok każdej pozycji onego staw ia  swoje, in 
teresom  w ęgiersk im  odpow iadające. Oo do n ie
k tó ry ch  pozycyj, ja k  cukru, tłuszczów , sp iry  
tu sn  i t. p., okazało  się koniecznem , zaw ezw ać 
rzeczoznaw ców . O brady  a odnośnie uchw ały 
zajm ą jeszcze  k ilka dni czasu, w szelako  na jda  
lej do d. 10 s ie rpn ia  rząd  będzie  w stan ie  dać 
szczegółow ą i m otyw ow aną odpow iedź na p ro 
je k t au s trjack i."  W edłng  P tsti N apla , lokow a 
n ia  pom iędzy m inistram i obu połów państw a 
nie rychło  się  odnowią- W ęg ierscy  m in istrow ie 
zw ołają  na jp ie rw  do każdego  poszczególnego 
a r ty k n łu  rzeczo zn aw có w , poczem zw o ła ją  ob 
szern ie jsze  kom isje, do k tó rych  zaw ezw ą zie 
mian, p rzem ysłow ców , kupców  i t. p T e an 
k ie ty  i kom isje odbędą się w sierpniu  i w rześniu.

Fmdbl. podaje godną uw agi korespondencję 
z P e s z tn : „Myśl u rząd zen ia  w ę g  i e r  s k i e g o 
b a n k u  r z ą d o w e g o ,  k tó ry b y  był na akcje 
założonym , ale na raz ie  w r^ku  rząd u  pozosta 
w ał, pochodzi podobno od pew nego znanego fi
n an sis ty  pólnocno-niem ieckiego, k tó ry  od n ieja
kiego czasH szczególne objaw ia zam iłow anie w 
in te re sach  w ęgiersk ich . D o tychczas wychodzi! 
na  nich d o b rze , w ięc t e i  usiłu je  sobie nadal 
zask a rb ić  ła sk ę  sfer decydujących. W ielkiem  
p rze to  było jego zak łopotan ie , gdy ze strony  
rząd u  w ęgiersk iego  dano mu do zrozum ienia, 
aby  W ęgrom  ofiarow ał założenie banku, na no
tach  opartego  W  ojczyźnie jeg o  robi się chętnie 
p rzem ijające geśeefcik i pieniężne, a le  wcale się 
nie myśli o s ta łem  uloliow anin znacznych  sum 
we W ęgrzech . Chcąc się w yratow ać z kłopotu,

czą, ja k  gdy wam  w m arcu donosiłem , że W ę
g ry  dlatego  ty lko  m an ifestu ją  się z dążnościam i 
wolno-handlowem i, aby  w y targow ać  na A ustrji 
pewne korzyści finansowe. D zisia j do tego j a 
wnie się p rzyzna ją . Całkiem  ta k  samo będzie 
z pro jek tem  liąuku rządow ego — na raz ie  z a 
przeczą, ale później w ykonają ."

W szakże  je szcze  bardziej godnem  uwagi 
je s t  doniesienie pó łurzędow e B o h  mii, zapow ia
dające, że rząd  au strjao k i nie m yśli tan io  jak  
do tąd  obecnemu T o w arzy stw u  c. k. b a n k u  

r o d o w e g o  przyd lużyć  p rzyw ilej w ydaw a- 
not. P iszą  z W iedn ia  do Bohemii: „W śród  

rozpraw  nad w iszącą  m iędzy A u s trją  a W ę
gram i kw es tją  bankow ą, przepom inąją  zupełnie, 
albo też  i nie w iedzą może, iż mamy jeszcze 
inną, daleko w ażniejszą kw estję  bankow ą, do
tyczącą  sto sunku  banku narodow ego nie do 
W ęgier, a le do krajów , w R adzie  p a ń s tw a  r e 
p rezentow anych . Pom ijając  bowiem W ęgry , 
wcale nie je s t  "rzeczą zdecydow aną, że up ły w a
jący już przyw ilej banku  narodow ego, ot tak  
sobie, t. j. w form ie dotychczasow ej i bez 
ustępstw  ze s trony  bauku tego, przydłużonym  
zostanie. W  tu te jszy ch  kołach decydujących 
badano s ta ran n ie  rozp raw y  p arlam en tu  n iem iec
kiego nad założeniem  niem ieckiego banku p ań 
stw ow ego, czy tano  z uw agą opinie E nderaanna, 
p rofesora Głeffckena i innych. Nie idąc tak  d a 
leko ja k  ekonom iści niem ieccy, k tó rzy  żądają , 
aby  żadnem u zgoła  zak ładow i akcyjnem u p raw a 
w ydaw ania not nie nadaw ano, zam ierzoną je s t  
jednak  zm iana s ta tu tu  bankow ego — rozum ie 
się w drodze konsty tucy jnej. S ta tu t do tychcza
sowy użycza ł bankow i narodow em u w szelkich 
ko rzyśc i bezprocentow ej pożyczki w sumię 200 
mil. z łr ., bank. posiada bowiem p rzyw ilej w y
daw an ia not do tej sumy bez pokrycia  m eta lo 
wego. P raw o  to będzie mn i nadal pozostaw ione, 
bank w szelako  musi za  to państw u  w iększe od 
obecnych podać k o rzy śc i, gdyż praw o w yda
w an ia  not je s t  w łaściw ie regałem  tak  samo, ja k  
bicie pieniędzy. S p raw a ta  będzie zapew ne z a 
ła tw io n ą  w raz z ściągnięciem  lub nieściągnię- 
ciem not. państw ow ych."

Świeżem rozporządzeniem  m in is tra  skarbu  
p o d a t e k  o d  b a r a k ó w  na po trzeb y  cu 
k row ni

śnie z góry. chodziło fabrykantom , — 1400, tj. 
połow a robotn ików  odeszła, bo niem a zajęcia. 
D, 29. lipca k o m ite t fóbothików  z nadesz łych  
zapom óg bakupił 700 bochettków chleba i ro z 
d a ł m iędzy 400 b ęd ący ck  beż zarobku robotni-- 
ków. P ierw ej jnż  n iejak i T A nkan, h a n d la rz  w ę
dlin, k ilk ak ro ć  zasilił ’
swoim tow arem . W idoci 
;licy, ani n aw et 

zmowę, a le  sam i fabryl 
raz ie  m ają z tąd  korzyść, 
obecnie u n ich pracują , rii 
dośw iadczeniem , będą sijj 
B erna w inne okolice fal

  cy — ga-
frofcothicy; K o rz y ' 

.ezeni ta k  srogiem  
'•Woli;

.. zm e., .P rz e w id u ję .  *-
to fab rykanci, u rządz ili w ą rs ta ty  po Wsiach u- 
koliczuych i p rzew ażną  cżgść pracy  ręcznej za 
s tęp u ją  zamówionemi włal(fc*r ioas«yoam i —  a le  
fab rykacja  b e rneńska  o t r z jp u f ą  feiós zabójczy, 
z k tó rego  nie ocaleje, zw łaszcza  gdy n ie  s ta * ie  
się rze te ln ie jszą  i o g u s t i„ po trzeb y  publicano-
śoi i1hH.ia.nn.

w ym ordow anym . K siążę  M ikołaj w ysłucha ł spo
kojnie, poczem  zas ięg n ą ł zd an ia  sw ych do rad 
ców, k tó rzy  się  zebrali. R ad a  s ta n ę ła  po s tro  
nie H ercegow ińców , s tw ierdza jąc  księciu, że 
n iepodobna żyć na H ercegow inie. Po tem - miał 
k siążę  d łu g ą , przem ow ę do depu ta tów , dając im 
jąik; pow iadał s zcze rą  radę- R z e k ł mniej wię- 

,,sm um e to- r^ eq ?y .. dp spraw
w ew nętrznych  F m y ,  od K o r e i  ą a lę iy  
p a g a ć  rarotifcto.‘ upom łfłjćle ‘ p - tb  ćnćrgicz-'

e,’ k ja  Waszą prośbę pojlfrę, i jestem  przeko
nany, te  Ronta Wyszle kontią»*<»y, którzy j t s t j -  

M j & b c k  U pMwłgą, WMŁ w io ^  >j
i r / j  r-am u ^ d o ś ć n c z g g g g ią .  Tym czasem ^ ‘

krow ni z system em  dyssolucyjnym , podw yższo
ny zo s ta ł o 2 4 1/, prc. C ukrow nie m oraw skie  i 
czesk ie  trz y m a ją  się p rzew ażn ie  tego  system u, 
i d la  nich sk u tk i tego  ro zporządzen ia  b ędą  za 
bójcze. Przyczem  zważyć należy, iż rozporzj 
dzenie to  obwieszczono z końcem lipca, poc 
czas gdy pod legające opodatkow ania b a rak i już 
w m aju były  zasadzone, fab ry k an t zatem  nie- 

— „ . 4 1jn może już zatrzym ać  albo zuiżyć p ro d u k c ji; bu
rzeczouy finansista  wypiacow-al podobno P‘£ n i r a ]jj zasadzone przerobić  musi —  sto i zatem  
szczegółow y, w ykazujący  korzyści, J^k1® J ' bezbronny wobec podw yższenia podatku. W  o-
w ypływ aly w nadchodzącej dobie p rzechoa j , . sta tn ic li dwóch la tach  p raw ie trzec ia  część cukro-
z rządow ego banku uotow ego. I  snać u y i wni p rzed litaw sk ich  u s ta ła — liczbę tę  św ieże roz-
w m ilą strunę, p rzedstaw ia jąc  jako  ^  i porządzenie  m in iste rja lne  pomnoży,
pośledni cel jego  ściągnięcie not państw ow ych 1
za  pomocą tego nowego zak łada , t. j. wymię-1 Zm owa t k a c z y  b e r n e ń s k i c h  skon- 
nian ie  papieru  na.... papier. N aturalu ie , że tem u czyła  się  — sm utn ie  d la  nich. F ab ry k i są  w 
doniesiepiu mojemu ta k  samo stanow czo zaprze- ru chu ,_a le_ im ch__ ten_J^^ g£an iczony :_ o _ co jv ła^

Ze S p litu  (S pa la to ) d 4 ^ 4 . lipca  d o n o szą : 
„K siądz K arau ła , franciszlfein, zo sta ł s k ry to 
bójczo zastrze lo n y  p rzez ufczułm anina w Liw - 
nie, m iasteczku  hercegowińsfeiem  o trzy  godzi
ny drogi od g ran icy  dalm aćkiej oddalnnem  (Li- 
wno leży  już w łaściw ie w B osnii, na  w y so k o 
ści dalm ackiego m iasta  Saybenik  czyli Sebeni- 
co), w łaśn ie  w chwili, gdy  po m szy w siada ł na 
konia. P o strze lony  ks. K a ra u ła  u jechał jeszcze  
k ilk a  kroków , ale w net s tra c ił  p rzytom ność i 
z lec ia ł z k o n ia ; w tym  stan ie  dopadli go g a r 
nący się zew sząd  m uzułm anie i lite ra ln ie  w k a 
w ałeczki posiekali. D ziało  się. to  w jasny  dzień, 
a  p rzy czy n ą  było, że nw ażano ks. K a ra u łę  ja  
ko jednego z najw iększych  ag ita to rów  sło w iań 
sk ich  na  H ercegow inie. Po dokonaniu m ordu u- 
da ła  się  kom isja tu reck a  na m iejsce dla, pkon- 
ta tow an ia  czynu.

„W edług  pew nych wiadomości, p o w stańcy  
hercegow ińscy  nie odstępują  od sw ych żądań , 
i w łaśn ie  splądrow ali je d n ą  kom orę tn reck ą . 
S iln iejsze oddziały tn reck ie  w ysłano  z M osta- 
ru  i L ubuszk i (L nbuszka  iaprzeciw " da lm ackie
go W ergoraezu). D erw isz b asza  ( jen e ra ln y  g u 
b erna to r) w ystosow ał do pow stańców  p ro k la 
m ację, w zyw ającą pow stańców , aby  w p rzec iąg a  
trzech  dni do swoich rodzin pow rócili i p rą- 
wom su łtana^ swego pana, by li uległym i. K ąż- 
dy po upływ ie tych  trzech  dni z b ronią  w r ę 
k a  przez w ojska tu reck ie  schw ytany , będzie 
staw iony  przed  sąd  doraźny."

B elg radzk i Istok  donosi; ze sto licy  cza rn o 
górsk iej, C e tyn i: „O statn ieim  dniami p rzy b y ła  
tu ta j, depu tac ja  k ilk u  w iaa f ' I t uf tegMfittiakich, 
w im ienia spraw iedliw ości i pokrew ieństw a  b ła 
ga jąc  pomocy d la  pow stańców . U m iała  się do
stać  do księcia, k tó ry  zap y ta ł czego sobie życzą. 
D eputaci op isali mu okropne położenie k ra ju ; 
c a ła  Indność ginie, nie będąc pew ną od pożog, 
rozbojów  i mordów, jak ich  się w yuzdane i n ie 
ok iełznane żołdactw o tu reck ie  d o p u sz c z a ; le
piej w ięc zg inąć nczciw ie na polu b itw y, ja k  
uiszczeć od głodu i nędzy 1 po jednemn być

. . . .  . . . .  
:e opfidjftą p -z e d  tty - 

uzdanietff [dyby to fcję n ie  ziściło , ł
r z ą d ;ra reck i, ja k  łiylekruć do tychczas, znow u 
n ic  U N fg ić  nie chciał, w tedy  nic nie pozostan ie  
jak. tylko k tó r^  ,też w  im ie B oże roz
pocznijcie. S ę jf(e moje i s e rca  m ego ludu to 
w arzy szą  wam, ja k  fio zaw sze byw ało w C zar
nogórze, odkąd  C zarnogóra  stoi, i ja k  zaw sze 
będzie ." N a te m  skończyło się posłuchanie , i 
d ep u tac ja  pow róciła  do domu z tą  w iado
m ością." --i .

K orresp o n d en t Allg. A v g s k  Ztg. z Cetyni 
donosi: „O sta tn ia  no ta  tu reck iego  m in is tra  sp raw  
zagran icznych  ja k  i w ynurzenia  półurzędow ych 
dzienników  stam bulsk ich  w yraźn ie  okazują , że 
P o rta  nie chce ocenić zasług  ks. M ikołaja  oko 
ło zachow ania neu tralności. K oncen trac ja  w ojsk 
tu reck ich  na g ran icy  czarnogórsk iej i g w ałty , 
jak ich  się1 T urcy  na, pogran icznych  obyw ate 
lach C zarnogóry  dopuszczali, w ysta rcza ły  p rz e 
cie, aby się C zarnogórcy  z w szystk ich  części 
k sięstw a  .za  czynną  akc ją  bezw arunkow o o 
św iadczyli. L ud  je s t  poprosta  rozsrożeny , i ks. 
M ikołaj hazardow ałby  w iele, jeżeliby  w tak ie j 
chwili, g d j  pow śtań ie  p rzy b ra ło  rozm iary,' w sk a 
zujące, żw 'W alka będzie d łttgą  i s tra sz liw a /g d y  
na neu tra lność  C zarńbgóry  'T u rc y : odpow iadają  
oskarżeniam i i jaw n ą  n ieprzyjaźm ą,; gdy na 
g ran icy  T urcy  najcięższych  złoczyńątw  się  do- 
m szczają — jeże liby  w tak iej cnw ili chciał 
:siążę obstaw ać p rzy  zarządzen iach , pod cał 

kiem  innelni okolicznościam i w ydanych. K siążę 
odbył ju ż  n a rad ę  z wojewodam i, a uchw ała  
w spólna k sięc ia  \  w ojew odów  odpow iada ce
lom  ludu i in teresom  narodu  jak; i  tronu ."

D alej donosi tenże k o responden t: „W łaśn ie  
dowiaduję się zh S k ad a ru  (S ęu ta r i,; s to lica  A l
banii, na po łudnie  C zarnogóry), Łę jak iegoś ja k  
m ówią k a p ita n a  austriack iego , O, ’GKi k tó ry  się 
zajm ow ał zdejm ow aniem  plałiu k ra ju  z pe* 
wnością(! jak iś  o u w in g i j o d j ó ^ n j , l^Łó^y d la ; 
»Wej pntyjemne&-jii zd ejm ow ał 1 w idoki' dziw a
cznych k sz ta łtó w  gó r tam te jszych  —  w ładze 
tu reck ie  a resz to w ały  i do S kadaru  odstaw iły ."

W iadom ość, że ja k iś  oddział ochotników  
dalm ackich z zapasam i broni i am unicji w kro 
czy ł do Czarnogóry, pow stańcom  n a  pomoc, 
znajdu jem y i w Agramer Ztg., k tó ra  nie ręczy  
za  praw dziw ość je j, a le  i n ie zaprzecza.

K o n w e n c j a  r  urn u ń s k  a  . oprócz zna 
czenia czysto  ekonom icznego m iała i m a zna-

czenie po lityczne; k łopo ty  *!. n ią  nid ta k  rych ło  
się skończą, a niezadow olenie , jafcie ona budzi 
w Rum unii i w  A u strji, j e s t  ty lk o  słabym  sym 
ptom em  p rzysz łych  zaw ikłań . D w nznaczne za
ją ł  w te j całej sp raw ie  m iejsce rz ą d  ang ie lsk i^  
O głoszone w parlam enęie  a k ta  i dokum enta t j f l  
eząoe się konw encji, o raz ro zp raw y  w yw ołane 
tem  ogłoszeniem , zdają  się p rzekonyw ać, że 
rz ą d  an g ie lsk i m ia ł z p o czą tku  sz c z e ra ,c h ę d  
p rzeszkoazen ia  konw encji, gdy j e d n a t  jjrzeao- 
n l ł  się, i e  za  A u s tr ją  sto i nie ty lko  M u sk a  a , 1

i i  cesars tw o  Nłom ieckio, z a ją ł  stanow isko .
rezeknjące, a .w  koącu zupełnie lb m aw e , m e . "
dkąi h b j B »ow *  Ita. uufgu- byS Mrn AT-.

rg$i kórzyj^nym  prze^m p^ęm  sporu. ‘D zia ło  się 
to  ua d ługo jeszcze  pńraeu pt^yHyciem  c a ra  do 
B erlina i p rzed  pogłoskam i o zb liżen iu  się  Afo- 
śliwy dp A nglii. G dy to  o s ta tn i*  przyb ie rać , 
zaczęło cechy p raw a o p ó d o b ie fo tw a , gahw e* 
ang ie lsk i s ta ł  s ię  jeszcze  bardziej oboję- • 
tnym  na  lo sy  konwencji, zostaw ia jąc  ją  w ła- , 
snem a losowi, a  to  ta k  dalece, że świeżo ogło
szonych dokum entów  nie chc ia ł wcześniej p rz e d 
k ła d a ć  parlam entow i z. obaw y, aby  in te rw encja  
tegoż nie n abaw iła  rz ą d u  k ło p o ta ; i dopiero g d y - 
zaw arcie  konw encji c ia ł j  się czynem , d o k o u a - . 
nym, odpow iedział żądapju  publikacji. "Wobec 
tego nie vyydaje Aię dąjwnem  postępow auia 
lo rda  D erby  w Izb ia  w yższej na posiedzeniu  
poniedziałkow em , k iedy  odpow iadając n a .w n ie 
sione przez lo rd a  S tra th ed en a  rezo lucje , z ag ro 
z ił przesileu iem  m inw tkryslnem  na  w ypadek  
p rzy jęcia  onych p rzęz Jsbę. Rezoloęaa S tra th e - 
dena dom agała  się, aby  lu b a . ośw iadczyłą  zgo
dność z rządem  co do niepraw ności żądania  
trzech  m ocarstw  w ystosow anego  do Po*ty, i 
aby  w yraziła  ubolew anie n ad  tem , żę rz ą d  w 
czasie w łaściw ym  nie p rzeszkodz ił zaw arc iu  
konw encji. P o  cofnięciu p rzez  w nioskodaw cę 
p ierw szej części rezo lucji, Iz b a  p rzy ję ła  po rzą
dek w niesiony  p rzez  lo rd a  kanc le rza .

Z tyćhże  sam ych dPknm eutów ,okaza ło  się, 
iż p o ą ę ł ;  n i e m i e c k i  w I ^ p n d y n i e ,  hr. 
M iinster w sposób bardzo  n ie tak tow ny  ro z g ło 
s ił  w szędzie  o poparciu, ja k ie  N iemcy da ły  A u
s tr j i  w sp raw ie  konwencji. T e ra z  donoszą' ż 
Londynu, i e  h r. M&uster w yb iera  a ię  w tyoh 
Aniach z  ca łą  ro d a iu ą  z a  urlopem  d a  SHemnec. 
Pom nąc n a  pog łosk i o jego  odw ołaniu  je sz c z e  
z czasów  n ie tak tow nej iego m ow y w i k lub ie  
londyńskim , o- politycb k o śc ie ln e j, uw ażać ' na
leży . te n  urlop  za  w stęp  do dym isji lub  zap o 
w iedź je j.

O drugim  ta k ie jie  sam ej gorliw ości am ha- , 
sadorze niem ieckim , m ianow icie o .p an u  Jkendlu , 
w R zym ie opow iada F an fu lla  c iekaw e rzeczy : 
„W  B erlin ie  —  pow iada ten  dziennik  —  istn ie je ; 
w ielkie pism o, o g łasza jące  od czasn  do czaśii 
l is ty  z Rzym u, a  w lis tach  ty ch  sk a rg i na  W ło . 
"by, że się zb liża ją  do F ra n c ji i do K eryka łów , 

Niemcom o ty le  ty lko  o k azu ją  p rzy jaźn i, o
chy, że się zb liża ją  do F ra n c ji i do k lerykałów ,

V  ' ją
ile  to  je s t  po trzebnem  do n a jw iększego  w y c ią 
gn ięcia  z nieh k o rzyśc i d la  sieb ie." M o w a-ta  
zapew ne o N ationa l Ztg. F an fu ila  pow iada, że 
b aron  K eudel innego je s t  zdan ia  o • -W łochach,

KONIUSZYC BRZESKI
Opowiadanie

Kajetana Kraszewskiego.
(Dokońfczenie.)*)

G dy więc K s ią ię  yaz i d rng i w spom niał 
coś q P ann ie  Lutom skiej, obecny tem u IM Pan 
B orow ski rz e k ł :

—  Ju ż  to  K siążę, chcąc pannę L u to m sk ą  
w ydać za mąż, nie ła tw ą  pono sp raw ę w zią łeś  
n a  siebie.

— Alboż co ? P an ie  K o c h a n k u , sp y ta ł za
niepokojony Książę.

— -Bo panna, choć do tej po ry  b y ła  bez 
substanc ji, a p rzecież lnbo uboga ty le  ju ż  har- 
buzów  ro zd a ła , żeby niemi i sto  wołów ukar- 
m ił — a  cóż dopiero...

— Gdzież W aszm ość, P an ie  Leonie s ły sz a 
łeś, p rze rw a ł Książę, żeby k to , P an ie  K ochan 
ku  harbuzam i woły k a rm ił?

—  No —  o drzek ł B orow sk i, ja k  nie woły 
to  osły , m ała  różnica.

q, — W aszm ości bo zaw sze P an ie  Kocljan- 
o k n  b łazeństw a się trzy m a ją— w iesz dobrze, ie  

j a  jes tem  um ysłu  poważnego, lubię — Panie  
K ochanku —  ot, ja k  P an  P odk an c le rzy  pow ia
da k iedy łże  — p raw dy  h is to ryczne  — a  zatem , 
od gadaj lepiej co je s t ,  w yraźnie  ja k  ło p a tą  i 
kw ita .

—  J e s t  rzecz p ro s ta  , o d p a rł B orow ski , 
P an n a  by daw no i bez pomocy K sięcia  za mąż 
po sz ła  żeby nie coś

— A le — pfe! Pajiie K ochanku, ja k ie  coś? 
no, gada j w yraźnie, ja  nie m niszka.

—  O t po p rosta , rozm iłow ana je s t  od la t  
dziesięciu  może w Paszkow skim  K oniuszycu, 
ro tm istrzu  K sięcia  — a s ta ry  Koniuszy nie po 
zw ala.

—  T ak! — to w iesz pew no? zaw oła ł K s ią 
i ę  bardzo  rozw eselony.

— N ajpewniej —  w szyscy wiedzą,
—  O! i n ik t mi nic nie mówił, a toś mi 

mój P an ie  Leonie  przedz iw ną  nowinę zw iasto  
w ał. O, to  to, śm iał się K s ią ię  nradow any  — 
i zw raca jąc  się do k tó reg o ś z dw orzan  zaw ołał:

—  Poprosić  mi tu  P an a  B ernatow icza.
—  A b y ł to głów ny se k re ta rz  K sięcia, gdyż 

W ieczorzypsk i, co z Księciem  do B iałej jeździł, 
zo s taw a ł ja k  i k ilk u  i-nn^ch pod jego  ty lko  de- 
pendencją.

— S łuchaj W aszm ość — rz e k ł K s ią ię  do 
B ernatow icza, nap isz  uprzejm y Ust za raz  i daj 
mi do podpisu.

*) Zobacz nr. 146, 147, 148 149, 154, 158, 
1(4), 161, 164, 172 i 173.

— Do kogo i o co ? proszę  W K sM ości — 
bo nie słyszałem .

—  A p raw da  — do K oniuszego B rzesk ie 
go Paszkow sk iego  J a c k a  — z zap roszeniem  w 
pilnym  in te resie  do Nieśw ieża. W ybornie, P a 
nie Kochanku, dogodziłeś mi panie  Leonie — 
a le proszę cię i w as w szystk ich , ani słow a o 
tem  —  m otus. *)

— U w ażajcież panow ie, z m iną se rjo  zw ra 
cając się do obecnych rz e k ł B orow ski, K siążę 
pow iedział motus — po łacin ie  a po ch łopsku  
m o t u z  —  znaczy  postronek  —  ergo  —  kto 
piśnie, tego  n a  postronek !

— C ha! ch a !  cha! śm iał się W ojewoda — 
B orow ski ma zaw sze  , P an ie  K ochanku argu- 
m enta  najlepsze.

L is t  w kró tce  w ysty lizow any i podpisany 
przez K sięcia, w ypraw iony z o s ta ł niezw łocznie  
do K oniuszego B rzesk iego . Jak o ś  w  dni cztery , 
ku w ieczorow i, nad jecha ł s ta ry  P aszk o w sk i. 
Z nprzedniego polecenia K sięcia, w prow adzono 
go za raz  do g ab in e tu , gdzie p rzez dostojnego 
gospodarza  niezm iernie uprzejm ie pow itanym  
został. Do w iecerzy  było  jeszcze  godzin parę , 
w ięc do poufnej gaw ędki, semotis arbitris  d la 
odw ilżenia g a rd ła  postaw iono gąsiorek , z g ru 
bego zielonego szk ła , g rubiej je szcze  od s ta 
rości om szałego miodu. K oniuszy, sz lachcic 
prostodnszny , m ałej fortuny  i praw dziw y p ra 
wie ja k  m aw iano, szaraczek , lubo z karm azyno
w ego szczepu, zdziw iony b y ł w ielce, a le  i u ra r 
dow any tak  konfidencjonalnem i uprzejm em  p rz y 
jęciem  W ojew ody. K s ią ię  sam  lam pki miodem 
nalew ał, i do picia  zachęca ł —  a  miód był 
p rzedziw ny, już teź przy  drugiej lam pce s ta 
rem u K oniuszem u jakoś ciepło i błogo robić się 
zaczynało ; gaw ędka  się rozpoczęła, o różnych 
osta tn iej wojny ew en tach , o rzecach  polityczr 
nych — w reszcie o o sta tn iej by tności K oniu
szego w B iałej, aż K siążę r z e k ł :

—  Dawnośm y się, szanow ny P an ie  K oniu
szy, P an ie  K ochanku, nie w idzieli, la t  praw ie 
dziesiątek .

—  P ostarzeliśm y , proszę W . ks. Mości, 
o d rzek ł w zdychając K oniuszy.

— Fugacts labuntur anni, w ydeklam ow ał 
K siążę  z udaną  pow agą, ta k  mówi H o rac ju sz ; 
bo to ja  niegdyś całego H orac jusza , P an ie  K o
chanku, na pam ięć umiałem, a le  w tych  k łopo
tach , w szystko  z głow y w yleciało,

— Ju ż  to  W. Ks. Mość m iał siła  k ło 
potów.

—  B a — ba — P an ie  K ochanku, nieu- 
w ierzysz W aszm ość, co ja  w ycierp iałem , lepiej 
mi by ło  być k n ch tą  n Pani G ałeckiej, św ię te  
życie, P an ie  K ochanku, comporatio tego  co 
ja  w tej p e reg rynac ji p rzeniosłem . Je szcze  pó 
kim b y ł na  S a lązk u , jak o  tako , bo to jakoby  
swój k ra j, una ecclesia, una fides, a le  ja k  się 
dostałem  na W ę g ry  —  niech B óg broni! —  to 
P an ie  K ochanku, czy uw ierzysz W aszm ość, cały  
czas m usiałem  ja k  pies yj B ndzie siedzieć.

— Niech P au  Bóg b r o n i ! w y k rzy k n ął do • 
b rodusznie  K oniuszy —  czy to  może być ?

—  A le ta k , tak , P an ie  K ochanku , jak

*) Tak mówiono w miejsce słowa: mutus.

A cana s z a n u ję —  w B adzie . —  o t na co zesze
dłem !

No! m ruknął K oniuszy, k ręcąc  g łow ą 
O t w idzisz W aszm o ść , m ówił dalej 

K siążę, popija jąc  sam, i dolew ając ciągle s ta 
remu K oniuszem u m iodu; zbolałem , Panie  K o
chanku ze w szystk iem , i to  tak  pow iadam  W a 
szm ości, goły jes"em , ta k  goły, i o t niedaw no 
p rz y sy ła ł do mnie S u łta n  tu reck i —  m usiałeś 
o tem  sły szeć  ?

— Słyszałem , proszę W. Ks. Mości.
—  A w iesz czego on p rzy sy ła ł ?
—  Z podarkam i podobno, ja k  mówiono.
—  O tóż to , P an ie  K ochanku, z podarkam i; 

chciał mię S u łtan  tn re c k i njąć, w iedząc, że je 
stem  goły  —  żeby m nie ogłosić, czy li kanon i
zować na T ureckiego  Św iętego  —  i to nie b a 
cząc na m oje ciężkie grzechy, bo oni na to 
mało uw ażają. — P rz y s ła ł  a t  t ra e c h  Baszów , 
w ięc kiedym  się  na to  nierezo lw ow ał, i już  te 
raz  od w szelk ich  prac  po litycznych  się odsuną
łem  w k ra ju , m usiałem  w reszcie zgodzić się na 
konferow any mi od S u łtan a  nrząd  S a f a n - D u ł y  
D a r  d a n e  1 s k i e  g  o ; a le i to, P an ie  K ochankn, 
u rząd  d la  mnie za w ysoki, lepiej by on się na
leża ł naszem u K rólow i Jegom ości.

—  Hm, m ru k n ął K oniuszy —  a  to  c iek a 
w ość !

—  Ten nrząd , P an ie  K ochanku, to  sinecura 
c iąg n ą ł K sią ię , robo ty  nie ma, a le  i pensja  nie
jak a . —  Ot, w iesz co, Panie  K oniuszy, ta k  mi 
te ra z  pieniędzy p o trzeb a , że przyznam  Ci się, 
w łaśnie wezw ałem  Ciebie, czybyś m nie z jak ie  
ty s iąc  dukatów  nie pożyczzł.

— Czy to  być może, z aw o ła ł zdziw iony 
K oniuszy, a  m iarknjąc się dodał: Owszem — 
z m iłą chęcią, ale w yznaję W . Ks. Mości, Ve 
całej fo rtuny  mojej mam w łaśn ie  ledw ie ty le
a zatem  z chęcią  s łużyć będę.

—  W idzisz  bo, kochany  P an ie  K oniuszy, 
nie chcę ja  W aścinej krzyw dy, dam Ci za to 
w ieś w zastaw ę,

Tu Książę zadzw onił i k aza ł p rosić IM P ana  
M ikucia,

— Ja k ie  ta m , rzek ł do nadchodzącego1 
p len ipoten ta , m asz W aszm ość na re g e s trz e  Wsie 
do zastaw y  ?

IM Pan M ikiić uśm ieehuął się  n ieznacznie, 
jako  widać poinform ow any i rzek ł:

—  Niewiem — na jak i k a p ita ł  zastaw n y ?
—  A praw da, p rzerw ał W ojew oda — na 

ty siąc  dukatów .
A P an  M iknć na to  — niby przeg ląda jąc  

w swym długim  a  w ązkim  re g es trzy k n ,
— M ogłaby być, nap rzy k lad , D ąbrow ica.
—  Czy ta  co w S łucczyźnie  o g ran icę  z 

H rozów ką?  sp y ta ł Koniuszy.
7-.- T a  .sam a.
— Znam  tę  wieś — o dparł s ta ry  K oniu

szy, k ręcąc  g łow ą — ale, ośmielam się zrobić 
uw agę, że ona, gdy j ą  nieboszczyk  G rabow ski 
trzym ał, chodziła  w cz te rech  ty siącach , a tn  
procent od ty s ią c a  dukatów , to  niem a kompa- 
rac ji, i z k rzyw dą  K sięcia. . . .

—  W cale nie z. k rzyw dą, P anie K ochanku, 
zaw o ła ł W ojew oda —  ja  W aszm ości daję  w 
zastaw  D ąbrow icę, a  je ź li W aszm ość s ię  tu

foi-maliznjesz, to daję  na imię K aro la , syna 
W aszm ości, k tó ry  na  moje w zględy  zasłnży ł, 
a le  za  to  dasz mi Szanow ny Pan ie  K oniuszy 
słowo, że jeden w arunek  p rzy jąć  m usisz.

—  J a k i?  —  sp y ta ł P aszkow sk i.
— C iekaw y W aszm ość jes teś , n ie  w ierzysz 

P an ie  K ochanku R adziw iłłow i, hę? to  ta k a  
przy jaźń? Nie będę przecież  od W aszm ości w y
c iąg a ł rzeczy  niepodobnej.

, — H a ! — nieco zkonfnndow any ozw ał s ię  
K oniuszy śc isk a jąc  k sięc ia  za kolano, kiedy 
ta k a  w ola W. K s. Mości, to  przy jm uję ów 
w arnnek.

— I  da jesz  oeróum ? —  m ów ił W ojew oda 
w yciągając rękę.

S ta ry  w yciągną ł rękę.
—  Ufam w życzliw ość i lask ę  W . K s. Mo

ści, w ięc daję.
—  A zatem  —  m ówił W ojew oda — w a

runek  je s t  ten , że mi W aszm ość, P an ie  K o
chanku pozw olisz syna swego" w ysw atać  w e
d łng  mojej woli.

—  W ola W. Ks. Mości, ścielę ś ię  do nóg 
za  tę  łaskę , a le a k im że?  —  sp y ta ł m ecó n ie 
spokojny  K oniuszy.

—- Z P an n ą  K nnegundą Lutom ską.
S ta ry  w yprostow ał się  żywo.
— W olne ż a r ty  W. Ks. Mości.
—  A le bynajm niej, P an ie  K ochanki!.
W estch n ą ł ciężko s ta ry  P aszkow sk i.
—  D ałem  słowo, niem a co mówić, a le  po 

zw olisz W . Ks. Mość zrobić uw agę , że znając 
p rozapię  naszego lubo sz lacheckiego  im ienia, 
m ożesz W. Ks. Mość Sam dobrze pojmować, iż 
mój syn K aro l m ógłby p rzec ie  zn aleźć to w a
rzy szk ę  życia n iekoniecznie z ekonom skiego 
domn.

— Co W aści je s t?  P an ie  K oniuszy, jak ieg o  
ekonom skiego ?

—  A jakżeż — o d p a rł P aszk o w sk i —  p rze 
cież L utom ski teu je s t  ekonomem w fo lw arku  
W . Ks. Mości w Hrozówce.,

—■ K to  to W asci n a p ló tł  tak ich  banialu- 
ków ? jak im  ekonomem ? P an ie  K ochanku to 
mój sąsiad  najlepszy  —  a  H ro zó w k ą jegoż wieś 
w łasna.

K oniuszy oniem iał na chw ilę, a  spoglądając 
to  na K sięc ia  to  ha  M ikucia, rz e k ł w re sz c ie :

—  Z da mi się, i e  W . K s. Mość sobie ze 
s ta reg o  słng i Jeg o  dw oruje.

— Broń Boże, p rz e rw a ł M iknć, H rozów ką 
is to tn ie  je s t  w ła sn ą  IM P an a  iL utom skiege. i

—  A prócz tego, dorzucił żywo K siążę, 
k tó ry  się se rdecznie  baw ił tą  »ceną z Konin- 
szym, lubo prozap ija  domu P aszk o w sk ich  zn a 
jom a mi je s t  dobrze, toć p rzec ie  i L utom scy  
K orabicze, też  s ą  sz la c h tą  rodow itą  z dziada 
p radziada.

—  N o ! c ie k a w o ść ! p o w ta rza ł K oniuszy  ru 
sza jąc  ram ionam i, to  chyba ten L u tom sk i nda- 
w ał p rzedem ną ekonom a ?

— A, n iezaw odn ie , P an ie  K o ch an k i, tc 
s ta ry  g iacz , oho! chciał pewno dośw iadczyć 
s ta ło śc i a fek tu  W aścinego syna.

N nol c iekaw ość! n iśchże ju ż  ta k  b ędz ie1 
k iedy  -dałem słow o a  ta k a  w ola W . K s . ISRfŚc^J 
m ów ił P aszkow sk i, i d o d a ł: A j a  p roszę  uniżę

nie byłbym  jo ra m e n t w ykonał, ż« to  fo lw ark  z® 
S łu c c z y z n y !

—  A zatem  zgoda, P an ie  K ochanka, zgoda, 
z aw o ła ł w eso ło  K siążę; zo stan iesz  W aszm ość n 
m nie jeszcze  czas jak iś , naradz im y  się co i ja k  
uczynić w ypadnie, a  tym czasem  silentium , n a 
w e t synow i ani słow a o tem  i zeehciej się do 
m ojej p l a n t y  akom odow ać, pomówimy o tem  
jn tro .

T rzeciego  dnia W ojew oda w y b ra ł się  do 
S łucka znow u, w  a sy sten c ji dość znacznej dw o
rz a n  i oficerów sw ych n a w e t, M iędzy k tó rym i 
zna jdow ał się  i K oniuszyc P aszkow sk i. T n  p rz e 
nocow aw szy, ca łe  to w arzy stw o  ru szy ło  flaląj, 
n iby  znowu w  objazd  fo lw arków  i koło po łu
dn ia  sm nęii w  H rozów ce.

N a s p o tk an ie  K sięcia  w yszed ł s ta ry  L ntom - 
ski i córka, lecz z ich ubiorów  odśw iętnych  wh 
d ać było, że  -mę n a  ten  r a z  ju ż  p rzy b y cia  gości 
spodziew ali, k to ś  w idać ze S łu c k a  p rzy jazd  ten  
zw iastow ał.

K siążę powozom odchodzić n ie  k a z a ł i u- 
całow aw szy  ręk ę  panny K unegundy  p rzy  pow i
tan iu  n a ty ch m iast w  ro li s w a ta  W ystąp ił; enn- 
m erow ał w ięc s ta ry m  obyczajem  sp lendory  do
mów i o ręk ę  panny d la  K on iuszy  ca  p rosił.

M łody P aszk o w sk i bynajm niej o  tem  Z 
um ysłu n ie  uprzedzonyf zm ięszał się  z razu  n ie 
słychanie , lecz nim K siążę p e ro ry  dokończył, 
oprzy tom niał jakoś, c zek a ł w ięc konkluzji, i gdy  
ta  n a s tą p iła , rz e k ł z w ielkim  respek tem  Ubliża
ją c  się i głosem , mocne w zrnszen ie  z d ra d z a 
jącym  :

— Nie umiem p raw dziw ie w yraz ić  W asze j 
K siążęcej Mości w dzięcznych sen tym entów  mo
ich, za  Jeg o  d la  m nie dobro tliw ość okazy w an ą  
zaw sze, a antę omnia  w  te j oto okazji, alie o 
woż znajduję  sie  te ra z  w  sy tu ac ji na jn ieszczę- - 
Śliwszej —  ani bow iem  z ła s k i dobroczyńcy 
mego k o rzystać , ani n a jgo rę tszym  życzeniom 
w łasnego  se rca  m ego dogodzić nie jes tem  w 
stan ie , albow iem  Rodzic mój IM P an  K oniuśzy 
B rzesk i, na  zw iązek  n asz  z P an n ą  K unegnndą 
nie p rzy s ta je  —  a  ja ...

Tu w strzym ał się jak b y  mu tchu  b u k o w a 
ło  — w reszcie  stłum ionym  głosem  dokóńczył.

—  A ja  woli jego  sprzec iw iać  się  m e mogę.
—  B ardzo  się W aszm ości chw ali —  b a r 

dzo ! p rze rw a ł rozczulony  mpeno K siąża , p o d a 
ją c  rękę  K oniuszycow i i ca łń jąc  w g łow ę — 
bardzo  się  chw ali to  ojcow skiej woli p o szan o 
w ania, w łaśniem  teg o  po W aszm ości czeka ł, i 
u iezaw iodłem  się, P an ie  K ochankn , p osta ram y  
się  p rze to  te  p rzeszkody  nsnnąć.

I  ledw ie te  słow a w ym ów ił K siążę, a  ,d2 ia- 
ło się  to  w p ierw szej izbie, g d y  otp we drzw iach  
od a lk ie rz a  u k aza ł s ię  z  uśmiechem, zad o w o le 
nia n a  obliczu IM P an  K oniuszy, k tó ry  tu  z po
lecenia  K sięcia  oczekiw ał. N atychm iast w ięc 
n astąp iło  "b łogosław ieństw o,^a po spełnieniu,£ii-- 
ku za  pom yślność m łodej p a r j  toastów , w o je - ' 
w oda w raz z całem  to jg a r^ s tw e m , prócz n a 
rzeczonego —  do N ieśw ieża pow rócił.

W  m iesiąc n iesp e łn a  potem  K siążę, sn te  
trz y  dni trw a jące  w esele  w ypraw ił młodym 
P aszkow sk im  w N ieśw ieżu; tym czasem  kneha- 
rze  K sięcia  przygo tow yw ali, z po lecenia jego,



i że z tego  powodu p isa ł do u rzędu  kan c le r
skiego, aby  zmieniono red ak c ję  pom ienionego 
d z ienn ika , gdyż w przeciw nym  raz ie  zm uszo
nym będzie opuścić do tychczasow ą posadę, po
n iew aż w obec tak ich  ok o liczn o śc i, trudnoby  
mu było  p row adzić  iu te re sa  po lityk i niem ieckiej 
w Rzymie.

Ju ż  to  p rzyznać  należy, kan c le rz  żelazny 
nie ma szczęśc ia  do sw oich am basadorów  i 
d z ie n n ik a rz y : i jedn i i d rudzy bądź  p rzez zby
tn ią  gorliw ość przeholow ują i kom prom itu ją  jeg o  
po lity k ę , bądź p rzekonaw szy  się o zgnbnych 
m anow cach te jże , w p ro st go o puszczają  i z d ra 
dza ją . O to i te ra z  śledząc  za au torem  głośnych  
artykułów  Gazety, K rzyżow ej o finansowej i ko 
ścielnej po lityce k sięcia , w pada ją  szp ieg i k an 
c le rsk ie  na tro p , że au torem  tym  je s t  nie k to  
inny jeno  W a g  e n  e r .,  ów W agener, k tórego  
poczy tu ją  za  najw iększego  u lubieńca i p rzy ja  
cie lą  B ism arka. J e s t  to  is tn a  rozpacz d la  k a n 
c le rza  ; w b rak u  innej pociechy, szuka  takow ej 
w u łudzie o m onarszej w ielkości swojej osoby, 
i oto udrapow aw szy  się w p łaszcz kró lew ski, 
rozkazu je  am basadorow i niem ieckiem u w M a
drycie  w ręczyć A lfonsow i X II . w łasnoręczny  
l is t  —  księcia  B ism arka. Co się  tyczy  Kreuzztg  
dziennik  ten  znów o g ła sza  d a lszy  ciąg  a r ty k u 
łów  o polityce kościelnej Niemiec. W Przeglą
dzie politycznym  podajem y streszczen ie  o s ta tn ie 
go a rty k u łu .

Pierwszy rok krajowej szkoły 
leśnictwa.

We środę skończyły się egzamina pu 
bliczne w tutejszej krajow ej szkole leśnic
tw a. N azajutrz, gdy jeszcze klasyfikacja nie 
była skończoną, już dwóch ukończonych 
uczni otrzym ało posady do W ełdzirza. Naj
piękniejsza to nagroda dla ucznia, i najza- 
szczytniejszy dowód zaufania i uznania dla 
szkoły. A  wszystko wróży, iż przyszłość 
n ietylko nie zada kłam u pięknem u począt
kowi szkoły —  pierw szy to bowiem rok 
jes t on pod swoją strzechą, zakładem  samo
istnym i mającym pewne dane rozwoju, — 
ale owszem, że przyszłość ta  ziści wszelkie 
nadzieje k ra ju  i obywateli, byle kra j i oby
watele o niej pam iętali.

P iękna, ale dziwna gwiazda szkole tej 
przyświeca: pewne b ra k i , któreby każdą
inną szkołę o suchoty przypraw iły, w na
szej szkole leśnictw a podziałały twórczo jak  
bogactwo, nadały  jej życie w łaściw e a silne, 
od zarodów  chorobliwych wolne —  jak  n. p. 
brak wypróbowanego gdzieindziej planu or
ganizacyjnego, b rak  podręczników już goto
wych, i t. p. S ław a długoletnia, przestronne 
ubikacje, bogate pod każdym względem mu
zea i biblioteki, rozległe szkółki leśne i 
doświadczalnie; zastęp  kierow ników umyślnie 
dla zawodu kształconych  i rutynowanych, 
sowite dla nich w ynagrodzenia w płacy,
ty tu łach  i t. p.; liczne a dostateczne sty- 
pendja d la uczni niezamożnych i rzesza
uczni zamożnych, zabezpieczona dla nich
karje ra  w służbie rządowej i u bogatych 
właścicieli — wszystko to jes t w naszej

przyjęcie w Hrozówce, dokąd znów ruszyło ca
łe weselników grono. Tu dopiero zakosztowano 
owego pierwej przysłanego na fnrmankach co 
woziły karetę wina. Gdy państwo młodzi wy
jeżdżali z Nieświeża, zaszła po nich nowiuteń
ka Danglowska bardzo piękna landara żółta 
całkiem, jakoby złota, własny ekwipaż Księcia 
w paradny poszóstny gniady cug uprzężona.

Po skończonej hucznej, de noriter  trzydnio
wej w Hrozówce zabawie i licznych libacjach, 
gdy Wojewoda w najlepszym był humorze, że
gnając jeszcze państwa młodych ozwał się na 
ganku:

— To com dla Was , Panie Kochanku u- 
czynił. uważajcie za dar Opatrzności; Bogn dzię
kując żyjcie poczciwie, chowajcie dzieci w cno
tach i obyczajach starodawnych, idąc jakoby 
za m a n ud  u k e j ą  dziadów i pradziadów na
szych. Owa zaś żółta kolasa, która was tu przy
wiozła, wraz z cugiem staje się waszą własno
ścią, abyście Panie Kochanku, pobożnie kościół 
w Nieświeżu nawiedzając i mnie nie mijali, co 
jako dowód boni affectus  uważać będę; i R a
dziwiłł też w każdej potrzebie radą i pomocą 
zasilać Was nie przestanie.

Zaledwie skończył, a  państwo młodzi i ro 
dzice ich płacząc z rozrzewnieniem, serdeczne 
dzięki dobroczyńcy swemu składali, huknęło na 
dziedzińcu rozgłośne, przez całe grono biesia
dników okrzyknięte:

— Vivat — vivat — niech żyje nasz Książę 
kochany 1

Ale jednocześnie prawie z wiwatami usły
szano — strza ł niedaleki.

W mgnieniu oka zaległa martwa cisza.
Każdy jakby na miejscu skamieniał, nie 

mogąc pojąć coby ten strza ł oznaczał.
— Co to jest ? Panie Kochankn, przerwał 

Książę najpierwszy.
— Gdzie strzelono?
— Kto strzelił?
— Ktoś pewno na vivat wypalił.
— Co by to mogło być ?
Tysiączne posypały się zapytania, lecz nikt 

na nie odpowiedzieć nie umiał.
— Zdaje się, jakby w ogrodzie, zawołał 

któryś.
Rozpierzchli się ciekawi na wszystkie stro

ny, w minut kilka rzecz została wyjaśnioną.
Tuż za ogrodem w brzezinie znaleziono bez 

życia z roztrzaskaną od pistoletowej kuli gło
wą nieszczęśliwego porucznika Vitinghofa.

— Ha — rzekł Wojewoda, gdy mu o tt m 
doniesiono; sic fa ta  tulere, czyli Panie Kochanku 
jak pan Leon pow iada, t a k  m a ty  k a z a ł a ;  
szkoda tego Niemczyka — bo to był i rozumny 
i poczciwy człowiek!

— Alboż go Książę znał, spytał Pan Bo
rowski.

— Ja ?  Panie Kochanku — jakem żyw go 
niewidziałem.

— A zkądże Książę wiesz, że był rozum
ny i poczciwy?

— Ba a to przecież jasno — gdyby był 
złym albo głupim, toby mógł z za płotą albo 
do Waszmości Panie Leonie, albo do mnie, albo 
do Pana młodego wypalić — a toby było, P a
nie Kochanku — daleko gorzej.

KONIEC.

szkole leśnictwa albo tylko w zawiązku, 
albo dopiero w dalekiej —  dalekiej p e r
spektywie. Co więcej, brak naszej szkole 
uczni równego praw ie wieku i o jednako- 
wem a należytem  wykształceniu wstępnem. 
A kadem ik-technik i początkowy realista  lub 
gim nazjalista, m łodzieniec w najpierwszym 
kwiecie wieku i dojrzały mąż, k tóry  dla 
miłości nauki porzucił na dwa lata  żonę, 
dzieci i posadę, a któremu dawno wszelkie 
wiadomości szkolne w yw ietrzały z głowy, 
w jednej zasiadają klasie, jednych i tych 
samych słuchają wykładów! A z pożytkiem 
słuchają, jak mieliśmy dowód na egzaminach 
publicznych, jak  przekonaliśm y się z ich 
prac pisemnych (polskich i niemieckich), 
tudzież rysunków  technicznych, z ich zbio
rów botanicznych i zoologicznych, jak  można 
dostrzedz po zamiłowaniu, z jakiem  piastują 
swój ogród botaniczny; po uszanowaniu a 
oraz szczerem zaufaniu, jakiem  otaczają 
swego dyrektora i nauczycieli; po pewnej 
zresztą przebijającej się u nich dumie, że 
pierwszymi są uczniami tego zakładu.

Trudno odgadnąć, jakim  cudem wobec 
t a k i e g o ,  jak  powyżej wskazaliśmy, składu 
uczni, nauczyciele (do k tórych i dyrektor 
należy) rozwiązali zadanie: w ykładać tak,
aby i uwaga stosunkowo wysoko w ykształ
conego ucznia była zajętą, i uczeń o słabem 
przygotow aniu wstępnem pojmował, nie zra 
ża ł się trudnością; aby w krótkim  czasie 
dwuletnim  podać i rzetelną naukę fachową 
i otw orzyć przed uczniem św iat wiadomości, 
wyższy nad powszednią empirję; aby w ni- 
czem nie ubliżyć system atycznej ścisłości 
pojęć i orzeczeń, & nie zwichnąć swobody 
własnego myślenia u ucznia. A to wszystko 
przy zupełnym braku podręczników tak w 
polskim języku, jak i w innych, któreby dla 
tej szkoły i przy jej składzie uczni mogły 
jako tako być przydatnem i.

A  jednak zadanie to widzieliśmy roz
wiązane. Przy wielkim braku wyszczegól
nionych powyżej i na oko bezwarunkowo 
niezbędnych dogodności, posiada bowiem 
szkoła nasza leśnictwa zasoby inne, na ja 
kich znowu zbywa może szkołom, we w szyst
kie owe dogodności hojnie zaopatrzonym, a 
temi zasobam i: jej dy rek to r i nauczyciele; 
nietylko przez to, że są zdolni i gorliwi, bo 
tacy znajdą się i w innych krajach - -  ale 
że pod innemi także względami są tacy, ja 
kich w łaśnie nasza szkoła potrzebowała. 
T rżeba było stworzyć dzieło całkiem nowe, 
do którego w danych w arunkach żadnego nie 
było można wziąć sobie wzoru z zagranicy. 
N ależało obmyśleć program  nauk, plan, m e
todę w ykładu, podręczniki — w szystko ; i 
to przy szczupłych zasobach, w szczupłym 
kursie dwuletnim i wobec wiadomego nam 
składu uczni. C ała odpowiedzialność powo
dzenia szkoły spadła na dyrektora i nauczy
cieli —  bo założyciele szkoły, podawszy

R ó ż n o ś c i .
* Z obozu ćw iczeń wojskowych pod Som- 

ma we Włoszech piszą do dziennika Ita lia  Milit.: 
„Nadmienić muszę o bardzo użytecznej nowości w 
armii, mianowicie o zaprowadzenia welocypedów do 
przewożenia korespondencji z jeneralnej komendy 
do dowódców korpusowych i odwrotnie. Z Gallarate 
wyprawiane bywają przez welocypedystów rozkazy 
do Somma i Golasecca, zkąd ciż sami posłańcy 
przywożą znów raporta codzienne. Do pełnienia tej 
służby wystarczyłoby zaledwie dziesięciu kawale- 
rzystów. Dzięki przeto temu zaprowadzenia, zbyte- 
cznemi stały się w armii konne ordynanse —  i 
oddziały piechoty nie potrzebują się w tej mierze 
zapożyczać u kawalerji. Welocypedyści przebiegają 
do 20 kilometrów na godzinę, z Gallarate do Som
ma dostaje się w 20 minut i droga ta dla nich 
nie jest zbytnie nużącą. Spełniają oni swą służbę 
z szczególniejszą przyjemnością, czy to jako no
wość, czy też dla tego, Że jazda welocypedem jest 
przyjemną gimnastyką. Jeśli chodzi o przesłanie 
depesz na znaczniejszą odległość, natenczas urzą
dzane bywają stacje pośrednie. W ogóle uznano 
to nowe zaprowadzenie jako bardzo praktyczne i 
nie połączone z żadnemi trudnościami.*

* S tatystyka psów. Według najświeższych 
danych statystycznych, Europa posiada obecnie 12 
milionów psów.

* P od łu g obliczeń z r. 1872 wypada 1 za
bity na 7 prawie milionów, a jeden ranny na mi
lion podróżnjących kolejami. W r. 1873 liczba nie
szczęśliwych wypadków s większyła się znacznie, 
był bowiem 1 zabity na 4<K>.000 przejeżdżających.

’  Obyczaj norw egsbi. u indu w Norwegii
Żadnej dziewczynie nie Wilno myśleć o narzeczo
nym, dopóki nie nmje chleba dobrze upiec i zro
bić całej pończochy. Skutek tego zwyczaju je s t ten, 
że dziewczęta norwegskie wcześniej umieją piec 
chleb i robić pończochy niż czytać i pisać, i że ni
gdy ich nie potrzeba zachęcać do owych robót.

* Szampana wypijają rocznie w Afryce 
100.000, w Hiszpanii 300.000, w Belgii 500.000, 
we Włoszech 500.000, w Holandji 600.000, w 
Niemczech 1,500.000, w Anglii 5,000.000, w Mo
skwie 2,000.000, we Francji 2.500.000 a w Amery
ce północnej 10,000.000 b a te lek !

* f  P u łkow nik  Borzęcki. K u rje r  Poznań
ski donosi: Dnia 27. bm. umarł w Brzostkowie śp. 
Józef Borzęcki, pułkownik wojsk polskich. Zmarły 
w r. 1831 walczył w szeregach sławnego czwarte
go pułku piechoty. Był potem la t kilkanaście na 
wygnaniu. Powrócił i wziął udział w ruchu 1848 
roku za co był internowany do Magdeburga. Odtąd 
bawił w Księstwie i wydał tu córkę za dr. Hoff
mana. Czynny, usłużny, wesoły, ceniony był po
wszechnie.

* Ostatni zamach jakim był w rzeczy
wistości, poucza następująca korespondencja z Ląd
ka do D ziennika  Poznańskiego d. 28. lipca:

Co też to za banialuki dostały się do gazet o 
aresztowania hr. Dziembeka. Rzecz się tak m iała: 

W  niedzielę przyjechał tataj z Kłodzka nieja- 
kiś Rychter, referendarjusz sądowy, pijanica, który 
cierpi na delirium — poszedł na policję i doniósł, 
że z polecenia prokuratora przyjechał tutaj are
sztować hr. Szembeka, że ten stoi na czele spiskn 
mającego na celn zamordowanie następcy tronu, (a 
tenże Rychter zna dobrze Szembeka). Zaraz w po
licji spisali protokół i miano policję wysłać w celu 
aresztowania hr. Szembeka, tymczasem nadszedł 
tam burmistrz i dr. Langner; obadwaj m ali Rych-

środki utrzym ania i wybrawszy dyrektora i 
nauczycieli, z najwłaściwszego wychodząc 
stanowiska, we wszystkiein zresztą zostawili 
im pole całkiem  wolne. W ybór ten był szczę
śliwy pod każdym względem, a ta  odpowie
dzialność i swoboda otworzyły wybranym 
możliwość dokazania tego, czego, jak  widzi 
my, dokazali. Każdy z nauczycieli g run to 
wnie wykształcony w swoim przedmiocie, z 
zamiłowaniem oddany swemu obowiązkowi, 
a co głów na, nie pedant szkolny, nie doktry- 
ner zam urowany, chciał i mógł rozwinąć 
w szystkie swoje siły  —  czując się wobec 
całego kra ju  odpowiedzialnym za dopięcie 
celu szkoły, ale mając oraz zupełnie swo
bodne ręce w dobieraniu środków do tego 
celu —  a to pod kierunkiem  wytrawnym  
takiego leśnika i obywatela, jakim  jest dy
rek to r szkoły, p. H enryk Strzelecki. Nie 
wątpimy, że w A ustrji, w Niemczech znajdą 
się taksam o zdolni dyrektorowie, profesoro
wie, ale wątpimy, aby wolnymi byli od za 
ślepienia w pewnym danym systemie, aby 
żaden swoich uprzedzeń pedagogicznych i 
dydaktycznych, nie przynosił do zakładu no 
wego — jednem słowem, aby w podobnych 
w arunkach tak ą  właśnie odpowiednią szkołę 
urządzić zdołali.

Tu wszyscy kierownicy wnieśli wszyst
kie swoje siły  i zasoby dodatnie, mieli wzgląd 
jedynie na całość, i stw orzyli dzieło, na oko 
skromne, ale któremu równego, w d a n y c h  
warunkach, nie znajdziemy.

Nasuwa się nam przy tern uwaga, a r a 
czej w estchnienie bardzo bolesne, które już 
dręczyło niejednego z prawdziwych naszych 
pedagogów i statystów , ilekroć spojrzał na 
okropny stan szkół w ogóle, we wszystkich 
trzech zaborach. Niemiec dzisiaj szyderczo 
zaprzeczy a Zachód nie uwierzy, bo nie wi
dzia ł —  a jednak prawdą jest, że jeśli w 
czem naród polski okazał się genialnym — 
powiemy naw et -— niezrównanym, to w o r
ganizacji szkolnej, skoro tylko m iał w o ln e  
r ę c e  ku temu. Czyż mamy przypominać 
prace Komisji Edukacyjnej, która pierwsza 
ustaw iła zarysy nowego szkolnictwa euro
pejskiego; prace Czackiego i Czartoryskiego, 
szkołę Krzemieniecką, akademię W ileńską, a 
zresztą organizację W ielopolskiego i doszły 
z niej choć na chwilę uniw ersytet w arszaw 
ski ? Wszakże publicznie ogłaszane urzędo 
dowe akta pruskie otwarcie świadczą, że 
słynua pruska organizacja szkolna przejęła 
pomysły naszej Komisji E d u k ac y jn ej! Nie
stety  związano nam wszędzie ręce pod wzglę- 
zem szkolnictwa; my n. p. w Galicji żadnej 
autonomii szkolnej w istocie niemamy, wolno 
nam tylko arję, z W iednia nadesłaną, na 
głosy i instrum enta pojedyncze przenosić, 
tudzież część śpiewaków i m uzykantów m ia
nować i po większej części opłacać, —  a więc 
jak i jes t stan szkół, widzimy po ow ocach!

To też pewni jesteśmy, że gdyby nie

tera jako cierpiącego na umyśle i dr. zaręczył, że 
hr. Szembeka jeszcze wcale tutaj n wód niema i 
pewnie nie przyjedzie w tym roku — zniszczono 
więc protokół, a pana Rychtera odesłano przez 
dwóch żandarmów do Kłodzka — otóż cała 
historja.

Jakiś usłużny Niemiec lub żydek, czemprędzej 
telegrafował do Yossische Ztg. o spisku na życie 
następcy tronu i że aresztowano hr. Dziembeka — 
dobrze że jeszcze przekręcił nazwisko zacnych 
Szembeków.

Tutaj w Laądku pełno żydów i Niemców a 
bardzo mało Polaków, i to po większej części z 
Królestwa Polskiego; z wielkiego ks. Poznańskie
go mało było, w tym tygodniu kilka osób z Księ
stwa przybyło. — Je s t tn z W arszawy kilku jene
rałów i senator W itte z całą familią.

W kursalu przy obiedzie mało zobaczysz Po
laków; — Polacy więcej stołują się w Louisenhof 
i w Schlóssel.

Przez 10 dni, które tn jestem, codziennie 
grzmoty i wielkie ulewy — żniw tu jeszcze pra 
wie nie rozpoczęto, bo żyta jeszcze zielonkowate, 
ale z różnych okolic tutejszych nadchodzą skargi, 
że zboże porasta, —  a nawet na pniu.

* W  Paryżu pojawiła się wydana przez p. 
Karola de Mony, literata fraucuskiego: „Correspon- 
dance inedite du roi Staniałaś Augustę Pouiatowski 
et de Mme Geoffrin (1764— 1777)*. Pani Geoffrin, 
słynua w Paryżu ze swego salonu w czasach przed
rewolucyjnych, opiekowała się była* nader troskliwie 
a nawet surowo Stanisławem Poniatowskim , kiedy 
bardzo jeszcze młodym będąc, bawił w Paryżu. Zo
stawszy królem, Poniatowski zaprosił swą opiekunkę 
na mieszkanie do Warszawy, gdzie jej kazał urzą
dzić pokoje na wzór tych , jakie zajmowała w Pa
ryżu. Nie ustały i później przyjacielskie między 
niemi stosunki, których właśnie wyrazem je s t wy
dana świeżo korespondencja , do jakiej dostarczyło 
archiwum domowe księcia Stanisława Poniatowskie
go , ożenionego z hrabiną Ludwiką Le Hon , syna 
znanego senatora cesarstwa, a wnnka brata królew
skiego , K azim ierza, znanego pod nazwą „księcia 
podkomorzego*.

* Do wiadomości. W szystkie zwierzęta bę
dące na niskim stopnia doskonałości, poznają obe
cność żywego przedmiotu jedynie tylko z jego rnchn. 
Takiemi są : żółwie, jaszczurki, węże i t. p Żółw 
n. p. wyjdzie z wody na spokojnie trzymaną rękę, 
jak  również na kamień leżący obok. Pewnego razu 
wąż okularnik poczołgał się po nodze, a następnie 
po całem ciele angielskiego oficera, który czując 
niebezpieczeństwo, zachował się spokojnie i szczę
śliwie uniknął niezawoduej śmierci. Okoliczność ta 
ważną jes t przestrogą dla osób mogących nagle 
znaleźć się w towarzystwie arcyniemiłego sąsiada.

* Szarańcza nawiedzała ziemie polskie dość 
często za dawniejszych czasów, teraz nic o niej nie 
słychać. Za to pojawia się od czasu do czasu w po
łudniowych W łoszech, przychodząc z głębi Azji. 
W miesiąca lipcu spadły takie gromady szarańczy 
w okolicy Werony, że zniszczyły od razu pola kilku 
wsi wielkich. W ciągu pięcia dni chłopi zniszczyli 
800 centnarów szarańczy. Za szarańczą ciągnie 
zwykle w tamtych stronach całemi stadami ptak, 
który się tylko szarańczą Żywi. I  tu się pokazał 
w wielkich masach, tak, że drzewa obsiadł, wyda
wały się żywe, a stare zamki, na których spoczął, 
całe pierzate. P tak  ten pomagał szczerze chłopom 
włoskim w wytępieniu szarańczy.

* Statystyczne. Pecety w cesarstwie niemie- 
ckiem miały w r. 1874 biur 6,238, skrzynek pocz
towych 31.178, stacyj 1511, urzędników i służby

szczególne okoliczności, wśród k tórych  po
w stała nasza krajow a szkoła leśnictwa, a 
które nie pozw alały brać sobie na nią wzoru 
z zagranicy; gdyby jej narzucono program  
nauk i t. d., w którym  się może kocha jak i 
hofrat wiedeński, wraz z dotyczącemi pod
ręcznikami : szkoła, przy poświęceniu i zdol
nościach dyrektora i nauczycieli możeby 
istn ia ła , naw et poniekąd piękne owoce wy
daw ała —  ale nigdy takich, jakie obecnie 
wydaje, i z czasem zeszłaby na to, na co 
zeszły nasze gimnazja.

Jak  wykazaliśmy, w ielkie są zasługi za
łożycieli i opiekunów szkoły, niepospolite 
dyrektora i nauczycieli, — ale winniśmy w 
końcu oddać zasłużoną szczerze pochwałę i 
jej uczniom. M łodzież nasza słynie ze zdol
ności, —  świadkiem nagrody, jakie odbiera 
w akadem iach p ary zk ich ; wszak naw et pro
fesorowie Czesi, Niemcy, jak  Hanusz, Kun- 
zek, którzy się nie odgradzali murem obo
jętności lub rasowej nienawiści od naszej 
młodzieży, wyznawali nawet na późniejszych 
katedrach swoich w Pradze i W iedniu, że 
niema młodzieży tak  zdolnej i dobrej jak 
nasza. Młodzież szkoły leśnictw a ma nie- 
szkończenie wiele do zawdzięczenia swoim 
profesorom za wiadomości a niemniej dyre
ktorowi za to, że zarazem starannie w p ły 
wał na jej c h a ra k te r ; ale też dyrektor i 
profesorowie mogą się pochlubić swymi u- 
czniami.

Pp. uczniowie, którzy pierwsi skończyli 
swoją zawodową naukę w tej szkole, niechaj 
się odpłacą, czyniąc jej zaszczyt i szerząc 
jej sław ę wiernem spełnianiem  obowiązków 
i niestrudzonem i postępami w swoim zawo
dzie, obecnie tak  ważnym dla k r a ju !

Korespondencje „Gaz. Nar.“
P a r y ż  d. 26. lipca.

(A ) Po przy jęciu  budżetu  w ydatków , w 
k tórym  ua po trzeby  ośw iaty  w staw iono ty lko  
37 milionów (a  nie 73 w sk u tek  p rzypadkow e
go p rzestaw ien ia  cyfer podanych przezem nie w 
poprzednim  liście) Iz b a  p rz y s tą p iła  do d ru g ie 
go czy tan ia  u staw y  o o rgan izacji senatu . R oz
praw a ta , nie w iele więcej od poprzedniej z a j
m ująca, ożyw iła się nieco w sk u tek  popraw ek 
pp. B aragnona  i Buffeta. P ie rw szy  żąda ł, aby 
delegow anym i od gmin, rów nie ja k  w ogóle po
siadającym i praw o w yb ieran ia  do sena tu , mo
g li być ty lko  ludzie, m ający  skończonych 25 
la t  w ieku. P opraw kę  tę. o g ran icza jącą  wolność 
w yborów  i zdolność pełn ien ia  obow iązków  w y
borcy, a w ięc w ykonyw ania jednego z głów  
nych  praw  obyw ate lsk ich , odrzucono — lecz 
mimo wymownych p ro tostacy j pp. C hristoph la  i 
P ica rd a , odesłano  pod rozpoznanie  kom isji po
praw kę  Buffeta, k tó ry  w ym agając, aby na ze
b ran ia  w yborcze udaw ać się mogli ty lk o  cz łon 
kow ie c ia ła  w yborczego i kandydaci do tegoż 
c ia ła  należący, żądał de fa c to  zap rzeczen ia  p r a 
wa do s taw ien ia  sw ej k an d y d a tu ry  osobom w 
sk ła d  cia ł w yborczych nie wchodzącym , gdyż 
odm aw iał im jedynej broni, jak iej w w alce w y

53.955, koni 13.643, wozów i wózków 13.689, do
chodu dziennego przeciętnie około 70.000 tal. i 
przyniosły czystego zysku 2.328.673 tal. ; codzien
nie używały 2.759 pociągów kolejowych ; przewio
zły w ciągu tegoż roku 611,230.692 przesyłek l i 
stowych, w tej liczbie 42,558.084 kart korespon
dencyjnych ; oprócz tego dzienników 259,222.176 
numerów, 59,548.099 przesy łek , mająnych około 
czterech miliardów dolarów wartości, a blisko 200 
milionów kilogramów wagi. Obrót pieniężny za 
przekazami pocztowemi wynosił ogółem4.274,555.843. 
Sieć ruchu pocztowego w tym roku wynosiłaby w 
prostej linji 125,428.213 kilometrów czyli około 
18 milionów mil geograficznych.

’  M aszyna do pisania zdaje się coraz bar
dziej wchodzić w używanie. Przez Hansena wy
naleziona, dla wysokiej ceny nie była przystępną; 
praktyczniejszą okazała się amerykańska Mathama 
Sholesa, która została w słynnej fabryce broni R e
mingtona sporządzoną, i w Zjednoczonych Stanach 
zdaje się dosyć jes t już używaną. Pod względem 
wielkości i kształtu podobna jes t do maszyny do 
szycia.

Pisze się w ten sposób, że dotyka się klawi
szów, które litery, liczby lub znaki pisarskie p rzed 
stawiają. Każdy format papieru od 3 —8 cali sze
rokości, a długi od 1 do 100 cali może być zapi
sany. Można pisać dowolnej wielkości wierszem, i 
w dowolnych odstępach, i pismo a właściwie drak 
je s t bardzo czytelny i jednostajny. Ponieważ ma
szyna ta  pisze 60 słów na minutę, podczas gdy 
biegły pisarz zaledwie 30 słów w tym czasie na
pisać zdoła, więc podwójna wykonywa robotę. Nau
czyć się można w 14 dniach. Maszyny tej używa
ją  najznaczniejsze Towarzystwa telegraficzne, ne- 
gocjańci, adwokaci a nawet urzędnicy rządowi. 
„Westem-Union -Telegraph - Company* i „Illinois- 
Central-Railroad - Company", które prawie po wszy
stkich znaczniejszych miastach Zjednoczonych S ta 
nów posiadają swe biura i kilkuset komisantów 
zatrudniają, mają wskutek tego wynalazkn już 
około 200.000 dolarów.

* Straszliw a zbrodnia. W m. Zittau d. 14. 
czerwca r. b. okropna zbrodnia popełniona na wła
snej matce, oburzyła całą ludność przeciw wyrod
kowi ludzkości. Dwudziestoletni czeladnik szewski 
zajmujący się rzemiosłem u własnego ojca, pokłó-

■ cił się ze starszym swym o la t parę bratem. Ojca 
, nakłaniającego łagodnie do zgody przeklinając, wy- 
i gnał z chaty. Gdy następnie na krzyk wbiegła ma- 
i tka i rzuciła się między synów aby bijących się 
: rozłączyć, młodszy odepchnął ją  gwałtownie za-
■ grażając że ją  przebije, jeżeli się nie oddali. Gdy 
i jednakże matka nie przestawała przeszkadzać wal- 
) ce, porwał za nóż używany przy warstacie, rzneił 
. się na blisko 60-letnią swą matkę i przerznąl jej 
i gardło z taką siłą, iż głowa na kilkn tylko arte- 
j rjach wisząca pozostała. Trudno było zasłonić mor- 
. dereę od natychmiastowej zemsty obnrzoHego lada,

który obiegł dom cały. Związanego złoczyńcę na po- 
, krytym wozie oddano w ręce sprawiedliwości, 
i * Z K rólew skiej Huty donoszą o okropnem 
i nieszczęścia, jakie w nocy z niedzieli na poniedzia- 
; lek 18. lipca spotkało tamtejsze kopalnie. Nagły i 
, ogromny hak i łoskot zatrząsł całem miastem, tak, 
I że ladzie z największym strachem nciekali z do
- mów na pola i ulice. Dopiero później dowiedziano 
, się, że się zawaliła kopalnia węgla, gdzie tysiące 
i górników znajdowało zatrudnienie; domy z machi

nami popękały i leżą rozwalone; machiny do cią-
■ gnienia węgla i wody, także szyby czyli szachty
- tak są zniszczone, że nie można ani węgla, ani 
i wody wydostać na w ierzch; kolej żelazna z Kró

borczej sku teczn ie  u iy ć  można, a ' tą  je s t  ■ oso
b is ta  obrona sw ojego prog ram u  na  zebran iach- 
w yborczych.

M in iste r Caillaux pow rócił ju ż  ze sw ej w y
cieczki w okolice pow odzią spustoszone, a  ze 
sp raw ozdan ia , jak ie  p rzed łoży ł na R adzie  m i
n istrów , dow iadujem y się, że p ierw o tne p rz y 
bliżone obliczania  szkód  bardzo  były  p rz e sa 
dzone. Szacow ane w przybliżen iu  z razu  na  100, 
późuiej na 200 i 300 m ilionów franków , s tra ty  
te  w ynoszą, podług  m in isterja lnego  sp raw ozda
nia, 75 milionów, a  w tej sumie 50 milionów 
s t r a t  p rzy p ad a  na zniszczone zbiory, 20 n i l .  na  
pow alone zabudow ania , 3 mil. na gościńce i 
m osty, a  2 mil. na koleje żelazne.

P o b y t w P a ry żu  a rcyks. A lb rech ta  i p rzy 
sp ieszony z tego powodu pow rót k sięc ia  Deca- 
zes z Vichy, gilzie m in is te r sp raw  zag ran icz
nych ostatn iem i czasy  d la  p o ra tow an ia  zdrow ia 
przebyw ał, posłuży ły  leg itym istyczne j Ur.ion za 
tem at do a r ty k u łu  dyplom atycznego , w k tórym  
ze zwyczajnym  sobie w tego  rodzaju  op tym iz
mem, dziennik  ten w y g ła sza  w arunki p rzym ie
rza , k tó re  jakoby  już  przeprow adzonem  by
ło pom iędzy F ra n c ją  i A u strją . O podobuem 
przym ierzu  n ie raz  p isaliśm y i m iłą by  ono by 
ło d la  nas nowiną, lecz w yznać m usim y, że 
Union zb y t różowo pog ląda  na sp raw y , w k tó 
rych p rag n ę łab y  w idzieć urzeczyw istn ien ie  w ła 
snych życzeń. Że ks. D ecazes p rzysp ieszy ł 
swój pow rót z Vichy, aby się zobaczyć z arcy- 
księciem, z k tó rym  łą c z ą  go osobiste  sto sunk i 
przy jaźni —  to fak t. F ak tem  je s t  je szcze , że 
po zjeździe dwóch cesarzów  i kom plem entach 
w ym ienianych m iędzy panującym i w B erlin ie  i 
W iedniu, sto sunk i łączące  F ra n c ję  z A u s tr ją  
były jeduym  z w ażniejszych  przedm iotów  ro z 
mowy. L ecz ks. D ecazes og ran iczy ł się  na o- 
trzym anem  zapew nieniu, że w szelk ie  z jazdy  w 
niczem nie w płynęły  na zm ianę usposobien ia  
dw oru i g ab ine tu  w iedeńsk iego  d la  F ra n c j i ,  o 
żadnem  przym ierzu  jeszcze  mowy nie było. Le- 
gitym istom  dość często  się tra fia , iż w łasne 
m rzouki za rzeczyw isto ść  biorąc, g ło szą  rzeczy , 
k tó rych  objaw ienie naw et szkodliw em  mogłoby 
być d la  k raju , choćby p rzez w zg ląd  n a  to, iż 
m ogłoby obudzić nieufność sąsiadów ' i ich  czyn
ność ua sp raw y , k tó re  i ta k  ju ż  trudno  p rz e 
prow adzić  w zupełnej ta jem nicy  i ciszy.

Onegdaj na cześć a rcy k s ięc ia  b y ł obiad w 
au strjacko -w ęg iersk ie j am basadzie , na  k tórym  
zajdow ał się M ac-M ahon i w szyscy  n iem al mi
nistrow ie, w czoraj z a ś  na kolei Zachodniej p ró 
bowano pociąg, k tórym  cesarzow a a u s tr ja c k a  
ma się udać po zam ku S asse ta t, n iedaleko  F e -  
camp.

Ju ż  to d la  F ran c ji chw ila  m onarszyeh  do 
P a ry ża  przy jazdów . Jeszcze  nie pożegnano s u ł
ta n a  Z anzibaru , k tó ry  dziś dopiero opuszcza 
stolicę, a już znów pojaw ił się nowy książę  u- 
dzielny, a je s t  nim R aden-Saleh , jeden  z tych 
k siążą t, k tó rych  HolanĄja w koloniach sw oich 
Jaw ań sk ich  w yzu ła  7, w szelkiej w ładzy , lecz 
sp o rą  lis tę  cyw ilną im p rzyzuała . P ow iadają , że 
ten  R aden  Saleh  był ju ż  w P a ry ż u  w r. 1846, 
i że to ou posłużył E ugeu iuszow i Sue za  typ  
indyjsk iego  księc ia  w „Żydzie w iecznym  tu ła 
czu*, obecny zaś  jego  pobyt w P a ry żu  m a mieć • 
na celu dobranie  tru p y  d la  opery  i ba le tu . 
Z g łaszan ia  się m ają być bardzo  liczne i bardzo  
zaw istne.

P re fek t P a ry ża  w yjeżdża dziś do Londynu, 
gdzie  lo rd  - m ajor p rzygotow uje na jego  cześć 
bank iet, na  k tó ry  zaproszono rów nież głow y 
m nnicypalności w iększych  m iast f ran cu sk ich , a- 
m erykańskich  i innych. B ank ie t ten  naznaczony

lewskiej Huty do Bytomia musiała ustać, ponieważ 
jest uszkodzona, a w ziemi pootwierały się wielkie 
szczeliny.

W kopalni księżnej Pauliny zginęło 6 robo
tników przez wysadzenie się prochu, do którego 
podobno jeden z nieszczęśliwych przez nieostro
żność upuścił iskrę ognia. Przy zawaleniu się ko
palni nikt jednak życia nie stracił.

* Panna W anda Bogdani - K leczkow ska
zachorowała, mieszkając w hotelu „KlomzerA* w 
W iednia. W tern przykrem położeniu otrzymała 
znaczną kwotę za pośrednictwem kancelarjl gabi
netu cesarskiego z kasy prywatnej cesarza. P. wice
hrabia zaś vau der Mer, jej narzeczony, ma być 
obecnie zajęty pisaniem romansu w języku fran
cuskim p. t. „W anda Bogdaui.* Smutny wypadek, 
którego bohaterką była panua Bogdani, dostarczył 
panu van der Mśr materjału do tego romansu. Obe
cnie jak  nam donoszą ma się znakomita śpiewa
czka jnż lepiej i w wyżwymienionym hoteln ma dać 
d. 3. t. m. koncert.

* Audjencja u króla birmańskiego. Times 
zamieszcza obszerne sprawozdanie o andjencji Sir 
Donglasa Forsyth n króla birmańskiego. Poseł an
gielski przybył dnia 10. czerwca do Mandslay, sto
licy królestwa Birmy, pierwsze dnie jego pobytu 
w tern mieście, przeszły na rokowaniach o sposo
bie, w jak i ma być przyjętym przez króla. W re
szcie przyjął król posła dnia 15. czerwca w sali 
andyencyjnej, gdzie nie wolno nikomu wchodzić 
według ceremoniałn birmańskiego po wejścia króla.

Tu zgromadzili się, oprócz posłów angielskich, 
dostojnicy i wielcy urzędnicy państwowi, pomiędzy 
nimi przyboczny lekarz dr. Mantels, Niemiec, mie
szkający w Rangnn a zostający teraz w służbie 
króla; był on przybrany w birmański strój dworski. 
Zgromadzenie nie dlngo oczekiwało na przybycie 
króla. Dźwięki mnzyki wewnątrz pałacu zwias*-' 
wały przybycie panującego. Po kilku m in u ta^  . 
otwarły się złote podwoje naprzeciw tronu, i król 
wszedł zgarbiony pod ciężarem zlotolitych szat i 
szczerozłotej korony. Skoro zasiadł na tronie za
częło kilkuuastn braminów śpiewać hymny pochwal
ne, wyliczając jego tytuły oraz dobrodziejstwa wy
rządzane codziennie swemn Indowi. Potem przeczy
tano pismo wicekróla indyjskiego, wyliczono poda- 
rnnki, przesłane królowi i nastąpiła krótka, wpierw 
już oznaczona przez tłómacza rozmowa: „Jak się
miewa królowa i królewska rodzina?* „W szyscy 
zdrowi.* „Jak dtugo byliście w podróży?* „Dwa 
tygodnie.* „Jakie żniwa, czy deszcze były skute
czne, czy lud je s t z .dowolniony, szczęśliwy?* „Żni
wa stoją dobrze, urodzaje będą pomyśtne, Ind je s t 
szczęśliwy.*

Po zakończeniu rozmowy tej wręczono angiel
skim posłom podarki królewskie, składające się ze 
złotych pnharów, z szabli, której pochwa złotem 
nabijana, z szat jedwabnych, i na tem skończyła 
się andyencja. Król wyszedł z sali, a członkowie 
poselstwa dosiadłszy słoni, powrócili do angielskiej 
stolicy, zkąd przybyli. P rzy  audyencji w pałacu 
ściągnąć wprawdzie musieli posłowie obuwie, lecz 
dodać trzeba, że ganki i schody wyłożone były ko- 
sztownemi kobiercami.

* Cygaro jest trucizną. Niedawno temu u- 
marł pewien fabrykant w Barmen z powoda palenia 
cygar. W cygarach, jak  wiadomo, znajduje się tru 
cizna, zwana nikotyną. Ów fabrykant miał zwyczaj, 
że przy palenia gryzł cygaro prawie do połowy; 
w ten sposób łykał sok nikotynowy i tak go się na
łykał, że go tenże w końcu otruł na śmierć.



na 28. bm., je s t  w yw dzięczeniem  się lorda-i 
jo ra  za  gościnne przy jęcie , jak iego  doznał od 
p re fek ta  Sekw any przy  o tw arc iu  O pery, i juz  
od owej chwili je s t  oczekiw anym .

Przegląd polityczny.
F r a n c ja .  M inister sp raw  w ew nętrznych  

Buffet na  posiedzeniu kom isji in icjatyw y  d. 26. 
l ipca  sp rzec iw ia ł się stanow czo zniesieniu s ta 
nu obię ten ia . D epartam en ta , rzek ł, nie żąda ją  
tego  w cale, i n ikogo to  nie powinno dziwie, 
gdyż rząd  w n ad e r nielicznych  w ypadkach  ko 
r z y s ta ł  z p rzysługu jącego  sobie praw a. Buffet 
z akończy ł sw ą przem ow ę ośw iadczeniem , że 
chociaż niem a zam iaru rozciągnąć stan u  oblę
żenia  na ca łą  F ran c ję , jed n ak  w danych w a
runkach  nie może się zgodzić na zn iesien ie  o- 
nego w ty ch  d epartam en tach , w k tó rych  po
p rzednie  rządy  s tan  ten zaprow adziły . Zanim 
może być mowa o zn iesien ia  stan u  oblężenia, 
należy  uchw alić now ą u staw ę prasow ą, a n a 
w et i w tedy  jeszcze  po trzeba  zatrzym ać  stan 
oblężenia w d epartam en tach  Sekw any, .Rodanu 
i U jść R odanu (tj. w P aryżu , L ugdunie  i M ar
sy lii.) O św iadczenie to Buffeta w yw ołało w iel
k ie  niezadow olenie w kolach  lew icy, gdzie u- 
trzym ują, że n aw e t po zam achu s tanu  nie b y ł
by s ię  żaden m inister odw ażył coś podobnego 
głosić przed  kom isją p arlam en tarną .

O księciu  L udw ikn  N apoleonie, synu N a
poleona I I I .,  p ra sa  zagran iczna  ciekaw e podaje 
szczegóły . Skończyw szy szkołę  w ojskow ą, w s tą 
p ił do jednego  z angielsk ich  pułków  huzarów  
d la prak tycznego  obznajm ienia się ze służbą. 
N ie ty lk o  jed n ak  pod względem  m ilitarnym  
p rzygo tow uje  się do zajęcia  w ysokiego stano  
w iska, do którego  przez urodzenie  je s t  p rze 
znaczonym . O tacza gó form alna rad a  m inistrów , 
w  k tó re j p. D rouyn de L huys, w ielo letn i m ini
s te r  jego ojca, zajm uje stanow isko  m inistra  
sp raw  zagran icznych . O prócz tego  istn ie je  p rzy  
b oka  jego  rad a  stanu , uw iadam iająca k sięc ia  o 
biegu  sp raw  adm in istracy jnych  we F ranc ji. Od 
czasu  do czasu  ten  ta jn y  g ab ine t ce sa rsk i w y
sy łać  ma do m ocarstw  europejsk ich  noty  i o- 
kólniki. J e d u a  z tak ich  no t w najnow szych 
w łaśnie czasach  w ystosow aną  zosta ła . K siążę 
ce sa rsk i w yraża jąc  w niej przekonanie , że t y l 
ko przyw rócenie  ce sa rs tw a  ocalić może F ran c ję  
od now ych zaburzeń , ośw iadcza, że o p o zy sk a 
nie tronu  nie pokusi się nigdy za  pom ocą z a 
m achu s tanu . Zam ach s tanu  uw aża o rt"z resz tą  za 
n iepotrzebny do dopięcia celu. Zdaniem  jego, 
F ra n c ja  niechybnie pow róci do niego, skoro  ty l
ko  odzyska zupe łną  swobodę decyzji. N ota n a 
p isana  p rzez p. D rouyn de L huys w ręczoną 
być ma rządom  zagran icznym  p rzez  jen. F leu- 
ry. Cokolw iekbądź pow iedzieć można o tajnym  
g abinecie c h is le h u rs tk im , m ianowicie ze stano  
w isk a  prak tycznego , ty le  je s t  pewnem, że w y
bór p. D rouyn de L huys na m entora  księcia  
w dziedzinie dz ia łań  dyplom atycznnych, je s t  
bardzo  szczęśliw ym . B ył on nie ty lko  w iernym  
s ługą  N apoleona II I .,  a le co w ięcej, najtrafn iej 
zaw sze oceniał sy tuację  po lityczną. G dyby N a
poleon b y ł go słuchał, F ra n c ja  we w łaściw ym  
czasie  by łaby  się p rzy czy n iła  do rozw iązan ia  
kw estji, będącej w ęzłem  sytuacji. N iepomierny 
w zrost P ru s  i k a ta s tro fa  1870 r. by łyby  w takim  
razie  niepodobnem u W tajem niczony p rzez pana  
D rouyn de L huys w ta jn ik i dyplom acji k siążę 
cesarsk i, najlep iej pozna u k ry te  sp rężyny  u- 
p adku  ojca i b łędy  p rzezeń  popełnione. Można 
zatem  mieć nadzieję, iż gdyby kiedy  w stąp ił 
na tron , unikać będzie błędów  ojcowskich.

A n g lja .  P ro te s t, złożony p rzez  P lim solla  na 
sto le  p rezyden ta  Izb y  niższej na zuanem  burzli- 
wem posiedzeniu, opiew a:

„W  im ieniu Boga p ro testu ję  przeciw  da l
szej zw łoce w za ła tw ien iu  ustaw y  m ary n a r
skiej. P rzed łożen ie  samo je s t  ty lko  illuzory 
znym i pozornym  środkiem  zaradczym , ale 
..ba gmin posiada dość ludzkości i znajom ości 

rzeczy, aby przed łożenie  to przerobić  na uży
teczn ą  u staw ę. W  te j chw ili znajduje  się  na 
m orzu 2654 s ta tków , k tó re  p rzeb ieg ły  ca ły  re  
g es tr  k la s  od gó ry  do dołu, a jednak  w łaści
ciele, kap itanow ie, oficerowie i w łaścicie le  frach tu  
h a tych  s ta tk a c h  m ają praw o  bez nakazu  a re 
sztow an ia, w trąc ić  do w ięzienia m arynarzy , k tó 
rzy  w dobrej w ierze  p rzy jęli służbę na s ta tk ach  
tego  rodzaju  i dopiero poniew czasie przychodzą  
do poznania , że zo sta je  im ty lk o  w ybór m iędzy 
więzieniem  albo śm iercią  w g łęb inach  m orskich. 
O skarżam  rząd  że św iadom ie czy nieśw iadom ie 
tn  w Izb ie  i po za Izb ą  podaje ręk ę  m order
com m orskim , zabezpieczając nadal trw an ie  dzi
siejszego m orderczego  system u. L udzkość  wy 
m aga, aby zbu tw ia łe  ok rę ty  by ły  n iszczone 
Rlbo nap raw iane , aby  ok rę ty  nie by ły  zbytnio 
ob ładow ane i fc. p. T akże ładow an ie  na p o k ła 
dzie należałoby  zakazać  ra z  na  zaw sze. P rz e d 

łożenie  rządow e nie zaw iera  żadnego p o s tan o 
w ienia co do tych  punktów . O bostrza  ono ty lk o  
k ary  dla tych  n ieszczęśliw ych  w spó łobyw ateli 
naszych, k tó rych  konieczność w ypędza na mo
rze. Chcę zedrzeć m askę tym  ło tro m , k tó rzy  
za s iad a ją  tu  w Izbie, jak o  godni rep rezen tan c i 
liczn iejszych , lecz w cale nie gorszych  od siebie 
ło trów  zew nątrz  Izby, i dom agam  się w  im ie
niu ludności, aby przedłożenie to  n a ty ch m iast 
w ziętem  było pod obrady, gdyż po za ła tw ien iu  
u staw y o dzierżaw ach, w ielka liczba  rep rezen 
tan tów  wiejskich okręgów  w ydali się ze stolicy, 
a w łaśn ie  ci członkow ie Izb y  poparliby  jaTt j e 
den mąż spraw ę słuszności i m iłosierdzia, b rak  
ich zaś dałby  rządow i i w łaścicie lom  okrętów  
możność przedłużenia  obecnego okropnego stanu . 
W  imieniu Boga, spraw iedliw ości i m iłosierdzia , 
zak ładam  p ro te s t przeciw  dalszej zwłoce. Z ą  
dam, aby bil m arynark i n a ty ch m iast w zięty  był 
pod obrady  i aby  te  prow adzone były  bez 
przerw y, bo jeże liby  to  nie nastąp iło , na ten  
czas sp ad łaby  na  głow ę p. D israe lego  i jeg o  
kolegów  krew  w szystk ich  n ieszczęśliw ych , k tó 
rzy  w p rzysz łe j zim ie p adną  ofiarą okoliczności, 
k tórym  zapobiedz by ło  można. “

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Przypominamy naszej publiczności , że dziś 

odbędzie się w ogrodzie miejskim festyn oa dochód 
ochotniczej straży ogniowej, tej tak użytecznej w 
naszem mieście instytucji , której fundusze lwowia
nom oczywiście wesprzeć wypada. Prócz urozmai
conego programu zabawy tej , połączonej z loterją 
fantową, wyścigami na welocypedach, koncertem 
trzech muzyk wojskowych i produkcji pożarniczej, 
wykonanej przez całą straż ochotniczą, cały ogród 
będzie udekorowany transparentami i wspaniale o- 
świetlony. Jedną jeszcze ważną okolicznością zachę
cającą do dzisiejszego festynu jest i to, Że dłngo 
może muzyk wojskowych słyszę' nie będziemy, gdyż 
jak się dowiadujemy, wyroszą one ze swemi pałka 
mi do obozn na doroczne manewry.

Ostatnie dnie odznaczyły się n nas najzu
pełniejszą ciszą i zastojem w życin miasta. Nie ma 
nawet kurzu owego , na który wiecznie narzekać 
potrzeba, bo ostatnia słota przemoczyła tak ziemię, 
Że parę dni pogody nie poruszyły go jeBzeze 
na nowo. Natomiast jednak chłodno , szczególniej 
wieczorami jak w jesieni. Może zjazd gurzelników, 
który się rozpoczyna jutro w sali ogrodu miejskiego 
przecież doda miasta cokolwiek życia.

Walne zgromadzenie członków Stowarzyszę 
nia wzajemnej pomocy dyetarjnszów galicyjskich i 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego we Lwowie, od
będzie się w sali Stowarzyszenia „Sokola" naprze
ciw ogrodu miejskiego (pojezuickiego) we czwartek 
dnia 12. sierpuia 1875 o godzinie 6. po południu. 
Porządek dzienuy : 1. Odczytanie protokołów dru
giego walnego i trzeciego nadzwyczajnego zgroma
dzenia. 2. Sprawozdanie z czynności wydziatn i za
rządu. 3. Wykaz przychodu i rozchodn. tudzież 
majątku Towarzystwa i bilans obrotn funduszów 
stowarzyszenia. 4. Sprawozdanie komisji weryfika- 
:yjnej. 5. Przekazanie kwot na fundusz rezerwowy. 
). Ustanowienie wysokości wszelkich należytości, 

jakie członkowie opłacać mają. 7. Wybory prezesa 
i 2 zastępców, tudzież 12 członków do wydziału i 
4 zastępców na la t 3. — 8. Wnioski. O liczny ndział 
się  nprasza.
Z zarządu Stowarzyszenia wzajemnej pomocy dye- 
tarjnszów galicyjskich i Wielkiego Księstwa K ra

kowskiego.
Lwów dnia 25. lipca 1875.
J a n  Dobrzański Gubrynowicz

prezes. sekretarz.
—  • Wczorajsza Gazeta L w ow ska  donosi: JEx. 

namiestnik spędzi! noc dzisiejszą po użycia
wstrzykiwań morfinowych spokojnie. Siły stosunkowo 
dobre. Puls 96. Temperatura ciała 37 5. Zapalenie 
płuc przebiega prawidłowo. Plwociny krwawe je  
szcze w bardzo znacznej ilości.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Utonęli d. 4. 
lipca w stawie Chocimirskim, w powiecie Tłnmae 
kim, 131etni chłopak Jaków Spodaryk, w skutek 
puszczenia się na głębszą wodę; zaś dnia 24. lip
ca w Sanie pod mostem w Przemyślu, snbjekt han
dlowy, Samnel Reif. —  W Lłsleczynie, w powiecie 
Zbaraskim, w nocy na 16. lipca obwiesił się na 
wierzbie w ogrodzie sąsiada włościanin Iwan Smal- 
k&, ja k  dochodzenie okazało, w przystępie me
lancholii. —  Takąż śmiercią zginął d. 27. lipca, 
włościanin Jan Fijałkowski w Podhorcach pod Lwo
wem. Fijałkowski cierpiał na melancholię. —  Dnia 
18. lipca wszczęła się między mieszkańcami Uściecz- 
ka, w Zaleszczyckiem, Onufrym Szłapakiem i sy- 
nem tegoż, bójka, której międy innymi obo
jętnie się przypatrywał Sylwester Szlapak, brat 
Onufrego, przybyły w gościnę z pobliskiej wioski, 
Słonego. Na krzyk nadbiegł także włościanin Fedor 
Oroński z kołem w ręku, którym z niedocieczonego 
dotąd powodu naprzód żonę Onufrego Szłapaka po.

Lwów, z Izoy handlo 
wej dnia 31. lipca.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Lndwib 
„ Lwow. -Czreu Jassy

Banku hip. gal. po 200 zł. 
„ kred. gal. po 200 zł.

Il.J ffstyzast. za 100 zł.
Tow. kred. gal- 6 pr- w. a.

„ „ 4  pr. w. <t.
u 6 Pr- okres.

ba.uia hip. gal. 6 pr.
Ga., z&kł. kred. włość.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bnko winy 6°/0 
losowanie w 15 la t .

Ul. Obligi za 100 złr.
indemnizacyjne galrc.
Boi. kraj. z r. 187S po 6 pr.

IV. Monety.
Dukat holenderski 
bukat cesarski 
«apoletmdor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
8relwv

Wiedeń d. 29. lipca. 
Powszechny dług paust 

(za 100 złr.)
Rent. austr. w bankn. 5 pr. 

„  „  w sreb. 6 „
1839 całe losy (m. i

g S I*** ‘ ’ 
f/R  1884 p

-860 .
. S.I.C 

„ 500zł w a.óp: 
1800 „ 13) „
1864 ro . .  ,  r 

Usty -ast /om po 1',;' f p- 
Ob!;g. indm. 100.Ł 
GiPcyjskie 
Bukowińskie
lane publiczna pożyć., 
^ ę g ie -.p o i io lp o  12/zł.ćj, 
Węg. j,oi. prem.po ;0  ; złr 
^Urecjca poi. kol. po 400 fr 

Akcje bankowe, 
^uglo-anstr. jo  200 zł !2< 

incrod.an.jjoSfOzł.dOp

lo525  
12 30 
1810 

135 50 
30 —

Pofw
’ ^*kł.kr.dla h .(p ri. po loozł.

L( 5w,

118 40 
136 — 
130 50

102 50
8210

Tow.eskont. 11.an 3t.pt' M>'>zl 
Franco-aust-r. po 100 złr

ein. 40 p r.....................
Franco-węgier. po 200 zł 

em. 40 pr. . . .
(.lal. bank hip. po 200 zł

em. 80 pr. . . .
Gal bank dla band iprzeiu

po 200 z łr ...................
Unl zakł. k r .zioni.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. . . .
Renten bank po 200 złr. 
Banka nar. aust . po 600 zl 
Banku poważ. aut po 200złr 
Unionbank po 140 złr 
Vereinabank po20U zł.e.40p 
Verkehr*bank pow.po 200zł 
Wied. bankver: po 200 złr 

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 sir. ero-. 
Duiestrzanskiej „ „
Elżbiety »■ k
Ferdynanda półn- 'J> W  u  

z łr. m k 
*r»iis. Jół. p 37} i  1$. n  • 
Kol gal.Cu-L. pa 200 zła i . 
Lw.' » '»  o W  
M ir. Bil. (oent.) pai!(A) Ełr.a 
Anst.półn.zach.po 200 zł.sr 

,  ,  lit. B. po 200 zł. »r
Rudolfa po 200 złr. r 
Siedmiogr. po 200 w. a. er 
dłaatseiflb. Gos. 200 zł. w. a 
dŁdbahn po 200 zł. srebr. 
Tramwaj wied. po 200 zł 
W ęg.gal.(Lup. )po200z 1. w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s 

u wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w. a.....................

,  zachód. (Wertb.) po iO  
złr. w. a. .

Akcje przemysłowe.
ndow.Tow.anstr. po 200 zł. 

,  „ wied. , 1 0 0 ,
„ tanich pom.polOO 

Listy zastaw. (zalOOzł. 
Bodet. cred. allg. óit.5pr.sr. 

,  spłać, w 33 lat. 5 p. w 
6 75 Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.

,  ,  5 pr. w.
Galie, bank hip. 6 pr. w.

ZaLkr. włość.6 pr w,

933 50 

95 2

Obligacje pjerwsf<m- 
stwa kolej, (za 100 za
Albreohta.po300zi.5p 100< 
Alfoldz. 200 zl.fi pr. « .w . a 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w a 
Dniestrzańska 3 X1 „ ,,
Elżbiety po 5 pr. srebr w * 

em 1062 r. p»
em. 187;> '  ar
•TO 1370 i p

Ferdynanda póła. 5 pr. in k
,  .j 6 pr. w i
.  „ & pr. sr

Gał. El. L .300 zł.5pr.sr.w.a

97 75 
.18 50 
lO d_
119 25

III. ( . 187' 3)
„ .  .. 300 zł. 5]

Lw. Czer. Jas. L  em. 18 
300z ł.5 pr.svebr.W- 

Lw. Czer. Jas. II. em. 186' 
300 zi. 5 pr. srebr. w. a 

Lw.Czer. Jas. III . em. 186;
300 zł. 5 pr. srebr. w a 

Lw. Czer. J js. IV. em. 18,: 
800 zł. 6 pr. srel r w a  

Rudolfa po 300 zł 5pr.sr.wa 
1869 po 300 zł 

5 pr. srebr. w » 
1872 po 300 zł 
5 pr. srebr. w . 
1 600 fr 6 pr.

Papiery loteryjne (szt.;
Zak.kr.d.haud.i prz.po 00 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevicb „ 10 „
Krakowska po 30 iłr. 
Palffy ,  40 ,
Rudolfa ,  10 ,
Ks. Salin ,  40 „
dt. Genois „ 40 „ ,
Stanisław. (poi.) po 20zł. wa 
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W iudiszgratz po 20 zł.
Dewizy (3mietięczne.)
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sftddeat.' 
BambnrglCOmark. banko.

79 25 L icd rn  “16 f t  sten . 
Baryi. 100 frank.
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bił, a następnie rzneił się na nie biorącego wcale 
udziału w bójce Sylwestra Szłapaka i tak mocno 
okładać go począł po głowie, że ten bez prżyto- 
mnosci padł na ziemię i na dragi dzień życie za
kończył. Winowajca je s t uwięziony.

— M ia n o w a n ia .  Minister sprawiedliwości p rze
niósł w drodze mianuwania adjnnkta sądu powia
towego w Filznie, dra Adama Bogusza na posadę 
adjunkta trybnnałn sądowego w Rzeszowie, a ad- 
junkta trybnnałn sądowego w Rzeszowie, dra Teo
fila Warchałowskiego, na posadę adjnnkta sądn 
powiatowego w Pilznie. —  Prezydjnm wyższego 
sądn krajowego zamianowało asystenta raehnnko- 
wego wyższego sądu krajowego w Krakowie, Augn- 
sta Wilkosza, oficjałem rachunkowym przy wyższym 
sądzie krajowym we Lwowie.

—  W ybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Nowym Sącza z grnpy wię
kszych posiadłości, rozpisany został na dzień 3. 
września r. b.

—  K o w a ló w k a  d. 29. lipca. W Sawałnskach, 
miejscu odpustowem, przypada dnia 18. sierpnia rb.

preobrażenyje hospodne" p raźn ik , połączony 
w r. z misją duchowną. Z powoda r. 1874 przez 
św. apost. stolicę rzymską nadanego zupełnego od 
pusta, rozpocznie się odpust d. 17. sierpnia r. b. i 
trwać będzie przez 3 dni t. j .  17., 18. i 19. sier
pnia r. b. Uprasza się o życzliwy ndział przewie
lebne duchowieństwo, duchowne bractwa i wiernych 
oba obrządków katolickich, oraz i Wysokie miejsca 
odpustowemu od dawne przychylne obywatelstwo, 
zwłaszcza że i cerkiew teraźniejsza pobożnym le 
gatem 15.000 złr. nieśmiertelnej pamięci J. W. 
Wincentego Łodzią Ponińskiego, kollatora i dzie
dzica Kowalówki fuudowaną została.

J .  Grabowicz, g. k. paroch w Kowalówce, 
radca metrop. konsystorza.

—  Z B irc z a ń s k ie g o  dnia 17. lipca. (Nieuro
dzaj, grad, egzekucje podatkowe, lichwa.) Smutna 
je s t dola ro ln ika , co rok rznea ziarno w ziemię z 
nadzieją obfitych plonów, i niemal co rok przykrego 
dozuaje zawodu; zdarza się to szczególnie w górach 
jak n. p. w B irczańskiem , gdzie g rant z natury 
lichy więcej niż gdzieindziej szkodliwym wpływom 
atmosfery lab elementarnym klęskom podlega.

Tak też i w tym rokn cieszyli się n nas 
wszyscy dobrym urodzajem, gdy kilka tygodni trw a
jąca posucha wypaliła w większej części zasiewy 
tak że i ziarna nie będzie i o brak paszy na zimę 
słnszna zachodzi obawa.

Na domiar etego, spadł dnia 21. czerwca grad 
niewidzianej wielkości i zniszczy! miejscami wszyst
kie plony do szczętn.

Pomimo to postępuje c. k. starostwo w Birczy 
z niezwykłą surowością przy ściąganin zaległych 
podatków, zadowolone zapewne z tego, że znalazło 
obrońcę w korespondencie D ziennika Polskiego w 
Nr. z 27. m a ja , który przytoczonym w Gazecie 
N arodowej z 2. maja faktom zaprzeczać się starał. 
Licha ta obrona jednak tchnie tylko serwilizmem 
dla władzy, ale zresztą niczego nie dowodzi.

Jeżeli bowiem korespondent D ziennika  Pol 
j o  sam w jaskrawych barwach odmalował stan 

chłopów w B irczańskiem , którym z powoda bez
względnego ściągania zaległości prawie wywłaszczę 

grantów zagraża-, jeżeli sam mówi, że c. k. 
starostwo zaległości te „z wszelkiemi szykanami 
egzekucji ściąga, toć właściwie przyznał to co ko
respondent G azety N aród , opisał, za co mu tenże 
serdeczne podziękowanie składa. Lecz niemogąc 
zaprzeczyć tym szykanom stara  się korespondent 
D ziennika  zwalić winę na krajową dyrekcję skarbn 
tw ierdząc, że „nie czuwała nad tem , aby podatki, 
które z powoda niemożebności ściągnięcia jnż da
wno odpisane być mogły, rzeczywiście odpisanemi 
zostały" •

Cóż za naiwność żądać od dyrekcji skarbn czu
wania nad odpisaniem podatków.

Przecież korespondent Dziennika  powinienby 
wiedzieć, że wyższe władze odpisują podatki tylko 
na podstawie wniosków naczelnika powiatu , jeżeli 
więc finansowa dyrekcja tak małoznaczące ulgi za
rządziła , to winne temu chyba tylko „niełaskawe" 
dla mieszkańców powiatu sprawozdania starostwa.

Leżało to zawsze w duchu prawodawstwa au- 
strjackiego, że nrzędnik działający w imienia rządu 
był zarazem i obrońcą stron; tak byt niegdyś nrzę
dnik sądowy nie tylko oskarżycielem , ale także i 
obrońcą obwinionego ; tak też i w urzędach polity
cznych cięży na szefach powiatów obowiązek wglą
dania w stosnki miejscowe , i czynienia odpowie
dnich przedstawień do władz wyższych. Mamy też 
przekonanie, że każdy „bez uprzedzenia1* urzędu
jący starosta, znalazłby jnż w tak częstych klęskach 
elementarnych bardzo Błuszny i prawny punkt wyj
ścia, do przychylniejszych nieco dla podatkujących 
sprawozdań. Że zaś c. k. Btarostwo w Birczy ina
czej się na sprawy te zapatruje, posłuży za dowód 
świeży fakt. Gdy bowiem 21 czerwca grad w kilkn 
wsiach wszystkie plony zniszczył, pędzono we dwa 
dni potem z najwięcej tą  klęską dotkniętej gminy, 
Grąziowy, kilkanaście sztuk bydła włościańskiego na 
targ do Birczy, gdzie takowe w drodze politycznej 
egzekucji za podatki sprzedawano. Wprawdzie nie
którzy włościanie uratowali swe krówki przez zło
żenie w ostatniej chwili gotówką zaległości na nich 
ciężących, ale czy wie c. k. starostwo, że pieniądze 
na to były pożyczone n żydków na Bkromny pro
cent po 2 centy od 1 złr. na tydzień.

Cóż ta  więc pomogą wszelkie usiłowania w cela 
wyrwania ludu z rąk lichwiarzy, jeżeli takie bez
względne egzekwowanie podatków w tę przepaść 
wtrąca? I  co na to powie szanowny korespondent 
D ziennika Polskiego, który korespondencję w G a
zecie N aród, z 2. maja nazwał osobistą wycieczkę 
przeciw p. urzędnikom, niezgodną z prawdą i tchą- 
cą żółcią ? Niechże się szanowny korespondent po
fatyguje do Wojtkówki do wójta Polehojkiego, i do 
Grąziowy do wójta M atczyszyna, oraz do właści
ciela części p. Stan. P., a przekona się, ie  wszyst
kie w owej korespondencji Gazety N aród , przyto
czone fakta, tak o doraźnych ukaraaiach wójtów jak  
i o pędzeniu bydła pod eskortą c. k. urzędnika na 
sprzedaż do Dobromila i o wiezienia owiec na for- 
szpanach, są co do joty prawdziwe.

Nie złość zatem natchnęła autora korespon
dencji w Gaz. N aród. , ale słnszne oburzenie 

takie fiskalizmem niesłychanym nacecho
wane postępowanie c. k. starostw o, którego prze
sadna gorliwość w ściąganiu zaległości zostawi 
smutną pamięć i niezatarte ślady zniszczenia mię
dzy mniejszymi jak  i między większymi właścicie
lami w powiecie.

Czasby jnż, aby wyższa władza wglądnęła w tę 
gospodarkę, zwłaszcza że i petycja tutejszego W y
działu powiatowego przez sejm c. k. namiestnictwu 
do uwzględnienia odstąpiona, dotąd załatw ienia 
oczekuje.

miękkiego 9 złr. 50 c. —  Funt mięsa wołowege 
25*/1#c. — Mas okowity 45° 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytnsn 45° 18 zł., 76° 28 zł., 86* 34 
zł., 90° 35 zł.

S praw ozdanie tygodniow e lwowskiej Izby 
Landlowej i przemysłowej o cenach zboża i prodnk 
tów, zrealizowanych na płaca lwowskim, w ciąga 
tygodnia od 22. do 29. lipca 1875.

Z b o ż a :  Pszenica 170ft. czelna biała 9-50 
do 10-50 zł., przednia żółta —•—  do —*— zł., 
średnia — 1—  do —•—  zł

Żyto 160ft najlepsze 7-— do — •— zł., śre
dnie — •— do — zł.

Jęczmień 140ft. dla browarów 6-15 do —•— 
opasowy — •—  do — •— zł.
Owies lOOft. 3*80 do — •—  zł.
Hreczka 140fL 5-25 do — •—  zł.
Knknrudza 170ft. 6‘— do — •— zł.
Proso 180ft. — do — •  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do go

towania 5 -50 do 7’50 zł., opasowy —-— do — -— zł. 
Soczewica 180ft — •— do — •— zł.
Fasola 180ft. biała — do — zł., pstra 

—• -  do — zł.
Bób lOOft. do —
N a s i o n a :  Koniezyna 180ft. poślednia 

do —■—  zł., przednia — •—  do —•—  zł., śt 
— •— do — •— zł.

Anyż rosyjski lOOft. — •— do — •— zł.
Anyż płaski lOOft. — •—  do — •— zł.
Kminek lOOft. 1 3 —  do — zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft. 

-  do — *— zł.
Rzepak letni 150ft. 9-—  do — •—  zł.
Lnianka 150ft. 8-75 do — złr.
Nasienie lniane 150ft. — do — -— zł. 
Nasienie konopne 120ft. —•—  do — zł. 
Chmiel lOOft. — •— do — •—  zł.
Potaż lOOft. — do — zł.
Miód lOOft. pożądany — •—  do — *— zł. 
Okowita “  “

się. Na zapytanie potw ierdził rząd, że f r e 
gaty  hiszpańskie bom bardow ały k ilka miejsc 
na wybrzeża kantabryjskiem , mniema jednak, 
że przedstaw ienia w tej sprawie byłyby da
remne. Na interpelację oświadcza rząd, że 
oddaw na toczą się uk łady z F ranc ją  o za
mianę tery torja lną na zachodnich w ybrze
żach Afryki, dotychczas jednak bezowocnie.

Belgrad dnia 31. lipca. K s i ą ż ę  
s e r b s k i  w y j e c h a ł  zeszłej nocy w naj- 
ściślejszem inkognito, w towarzystw ie tylko 
trzech adjutantów , n a  r a z i e  d o  W i e 
d n i a .

Petersburg d. 31. lipca. We środę 
wybuchł pożar w B rjańsku  i trw a ł do pią
tku; dwie trzecie m iasta w perzynę obró
cone, Ulewa ocaliła m iasto od zupełnej za
głady.

S postrzeżenia m eteoro logiczne we Lw ow ie

zł.
Spirytus 80 Tralles, 41 miar na sierpień- 

wrzesieó 17-— do — •—  zł.
Ja r m a rk  zbożowy w Lipsku odbył się tego 

rokn przy nadzwyczaj licznym zjeżdzie knpców z 
rozmaitych krajów i miejscowości. Przybyło bowiem 
przeszło 2600 cudzoziemców. Pomimo wysokich cen 
zbożowych stawianych przez producentów porobiono 
znaczne zaknpna. Później ceny cokolwiek spadły, z 
powodn że producenci więcej zboża oferowali. Z no
wego zboża sprzedawano tylko rzepak i trochę żyta. 
Zdania o rezultatach żniwa są podzielone, a to z 
przyczyny szkód elementarnych, które w w ieln k ra
jach wielkie spustoszenia i straty wyrządiiły. Prze
ciętnie spodziewają się średnich zbiorów.

Z T arnopo la donoszą nam, że doroczny jarm ark 
św. Auny rozpoczął się w poniedziałek. Kupców jest 
wiele, transakcyj zaś dotychczas zawarto mało, gdyż 
powszechne żądania producentów zbożowych są do
syć wysokie. Ceny zbóż stosownie do terminów od
stawy, są zmienne. Zakontraktowano termina wrze
śniowe i październikowe, pszenicę po 8 złr. 75 ct. 
do 9 złr. 80 ct., żyto 5 złr. 20 ct. do 5 złr. 50 c., 
jęczmień do 6 złr. Rzepak płacono loco Tarnopel 
9 złr. 90 ct. Za gotowe zboże płacono pszenicę 
9 do 10 złr. Żyto 5 złr. 25 ct. do 6 złr. Jęczmień 
5 złr. 50 ct. do 6 zlr. Owies 3 złr. 50 ct. do 4 
złr. Rzepak 9 złr. 50 et. do 10 złr.

Z powoda deszczców i roboty w polach żywego 
inwentarza mało dotychczas sprowadzono. Konie 
robocze i stadniki rasowe bardzo doborowe przy
były na tegoroczny targ.

Do W ęg ier nadchodzą z zagranicy liczne za
mówienia na zboże i mąki. Do Czech i Morawy 
nadesłano także polecenia zaknpywania zboża. Do 
Krakowa również zgłaszają się już zagraniczni 
kupcy.

N ow e ko le je  B irża  donosi, że jeszcze w r. b. 
rozpoczną się roboty około bodowy sześcin nowych 
kolei żelaznych : Z Tyflisn do Baka, do Iwan-go- 
rodn, Mariupola, Melitopola, do S tarej Russy (prze
dłużenie kolei nowogrodzkiej) i wreszcie kolei przez 
miasto Snmy. Bndowa linii mającej iść przez S ta
rą Rnssę, rozpocznie się jeszcz# w jesieni rokn 
bieżącego.
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30. h + +
lipca 10 wiecz 734.s 12-. 11., 89 0 NNW .,

h + +
31. 7 rano 734.J 13., 12.0 83 7 NNW .,

h +
i 31 2 pop. 734., 20., !7 .s 72 8 NNW.,

O statn ie w iadom ości.
C zytam y w D zienniku  P olskim : „ P isz ą  nam 

z W iednia, iż stanow czo tam  ju ż  zadecydow ano 
zw inąć szko łę  techn iczną  w K rakow ie, a  n a to 
m iast zaprow adzić  zak ład  z trzem a fachow em i 
oddziałam i, jak o  w yższą szkołę  p rzem y sło w ą.“

W edług  N ow ej P re tsy  z dn ia  w czorajszego 
wynosi ogólne żądanie  b u d że tą  w ojskow ego na 
rok  1876 (bez m ary n a rk i) 103,430.000 złr., 
czego w ypada n a  o rdynarjum  92,230.000 
na  e itra o rd y n a rju m  11,200.000 złr. Ze w zględu  
na pokrycie preliminowane aa rok  1876, o ka
zuje się w porów naniu z rokiem  1875 żądan ie  
ogółem w yższe o 7,173.572 z łr . Jeże li się j e 
dnak  od w yższych  żądań w ordynarjum  odcią
gnie 6 m ilionów złr. na nowe działa , to  żąd a 
nie na rok  1876 w ynosić będzie  o 1,732.484 
mniej niż w roku  1875. N ow a P reste  mimo to 
pow iada, że je ś li się w budżecie, z rozum nem  
uwzględnieniem  położenia  finansowego ułożonym  
d ad zą  osiągnąć jak ie  znaczne o szczęd zen ia , to  
chyba w ten  jedyny  m ożliwy sposób, że żądana 
suma na d z ia ła  rozłożoną zostan ie  na  w iększj 
ilość la t.  W  końcn p rzyzna je  i podnosi, że rzą< 
d o trzym ał przy rzeczen ia  z r. 1872 i nie prze 
k ro czy ł cyfry, oznaczonej jak o  budże t norm alny, 
i że p rzeciw nie p raw ie  o miljon mniej żąda.

N iek tó re  fab ry k i w B ernie rozpuśc iły  d. 28. 
b. m. napow rót robotn ików , p rzy ję ty ch  w ze
szłym  tygodniu ; zdaje  się, że bardzo  w iele fa 
b ry k  puszczono w ruch  ty lk o  d la  tego , aby  po 
kończyć robo ty  zaczęte . N iek tó rzy  fab ry k an c i 
zgodzili się  z tkaczam i na redukcję  czasu  ro 
boty, na to m iast jednak  zn ieśli zupełn ie  dnie 
w olne od pracy , t. j. św ięta . B a rd zo  w ielu tk a -  
czów, niem ających roboty, s ta r a  się  o inne za 
trudnien ie , a le  dotychczas bezsku teczn ie . O gólne 
usposobienie ludności je s t  p rzygnęb ione  i bu
rzliw e.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lw ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze

ciętne wal. austr. z dnia 30go lipca 1875 ro
ku. M iertyca: pszenicy 82ft. 4 złr. 99 c.; żyta 
77ft. 2 złr. 94 c.; jęczmienia 67ft. 2 złr. 87 e„ 
owsa 46ft. 2 złr. 01 c.; hreczki 75ft. 3 złr. 67 
proso 00 ft. — złr. — ct., grochu 93 ft. 
3 złr. 50 ct.; ziemniaKów 1 złr. 56 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 zlr. 73 c.; słomy — zlr. 96 c. wełny — złr.

lipca najwyższa temperatura +  2 3 . /  Cels 
( 1 8 . /  Reanm.)

30. lipca najniższa temperatura -f- 9 . /  Cels
(7 .,0 Reanm.)

Kurs giełdy wiedeńskiej 
W iedeń 31. lipca 1876. 

godzina 10. minut 42 przed południem.
Akcje kred. 21660 . 
Dnionsbank 95 80. 
Kolei Kar. Lnd. 229 50. 
Franko - anstr. — .— . 
Losy z r. 1860 — .—.
Staatsbahn — .
Ostbahu — .— .
Rnbel papier.

Angle-anstr. 
Tereiusbank 
Kolej połndn. 91
Banbank —
Oblig, indem, —
Wied. Tramw. —
Napoleondor —

Ueposob. słabnące.
W iedeń 31. lipca 1875. 

godzina 2. minut 25. po południu.
Węgier, kred. 217.— 
Unionabank 97.— 
Nordbahn. 18150 
Kolej Alfód. 128 50 
Koląj Lw.-czer 141.50 
Verelns-Bank — .—  
Węg. Ostbahu. 48 50 
Losy z r. 1864 136.50 
Verkehrsban 87.50 
Banbank-Act. 11 .— 
Bankrarein 
Losy węgier.

98.50
83.—

, Cre-

Akeje fran.-ans. 35.
Anglo - anstr. 106.40.
Kolej Kar. L uL  229.50.
Kolej poludnio. 100.— .
Kolej E libiey 182 — .
Węg. Nordotstb. 118.50.
Wiener-Bauges. 2 1 2 5 .
Gal. indemniz. 87. — .
Franco-H.-Bank 59.50.
Loiy tureckie 52.70.
Kolej państwow. 280.50.
Wied. Banver. 22.50.
U sposobienie silne.

B erlin , 30. lipca. Ross. Banknoten
diL Act. 386 — Lombarden 174.— Galizier 104.50
Staatsbahn 508.—  Rum&nier 30.—  Oesterr.-Bank-
noten 182.45. Usposobienie: —.

Pociągi kolejowe z głównego dworca:
Odchodzą ze  Lwowa

D o  K r a k o w a  rano  o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg  m ięszany); w nocy o g odzi
nie 11 min. 25 (pociąg  posp ieszny ); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D o  P o d w o lo c zy sk : (z głów nego d w o rca ): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg  p o sp ie 
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po
ciąg  m ięszany); w  nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg  osobowy).

D a  C zera io w lec tan o  o godzinie 6. min. 
50 (pociąg  pospieszny); w połudn ie  o godz. 
12. min. 50 (pociąg  m ięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

D o  S tan isław ow a (p rzez  S t r y j ) : rano  o
godz. 7. min. 22 (pociąg  m ięszany).

D o  P o d w o lo c zy sk  (z Podzam cza) : w po łu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany); 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię
szany).

Przychodzą do Lwowa
z K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano , 9 godz. 

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano.
Z  C zerniow iec ; o 10. godz. 13. min, w nocy, 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m. po południu .
Z  P o d w o lo c zy sk  i B r o d ó w : o 3. godz. 4 5 . 

min. rano , 4. godz. 3. m. po połndniu i 10. 
godz. 55. min. w nocy.

Z e  S t r y ja : codziennie o 7. godz. 22. m innt 
w ieczór.

N ad esłan e).
Słabości w kopytach u koni są nieraz przy

czyną, że rolnik zresztą zupełnie zdrowego konia 
do niczego użyć nie może, i zamiast mieć z konia 
korzyść, stać masi bezczynnie na obrokn w stajni, 
a do tego nieraz przyłączają się inne choroby po
wstające z braku ruchu. Choroby w kopytach mają 
swoje pochodzenie po największej części z wadli
wego utworzenia się ścian rogowych, pouieważ te 

albo za pastę albo za małe, przezco kopyto 
staje się krachem i pękającem. Maść na kopyta, 
k tóra tymże nadaje niezbędnie potrzebną łykow a- 
tość i elastyczność, wyrabia F. J. Kwizda w Kor- 
neuburgu, a wyrób jego polega na tysiącznych do
świadczeniach panów posiadaczy koni, na co się 
zwraca szczególną nwagę. Składy sprzedające tę 
maść amleszczone są w drugostronnem ogłoszenia.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 31. lipca, „W iener-Z tg.“ 

podaje obwieszczenie m inisterstw a handlu o 
zniesieniu sekw estru kolei Lwowsko C zer- 
niowieckiej, począwszy od d. 31. lipca.

Wersal d. 31. lipca. Zgromadzenie 
narodowe odroczyło sprawozdanie względem 
zniesienia stanu oblężenia aż do ponownego 
zebrania się Zgrom adzenia po ferjach.

Londyn d. 31. lipca. Izba lordów 
przyjęła koncesję na budowę tunelu podm or
skiego między Anglią a Francją .

W Izbie niższej oświadczył rząd , 
nie otrzym ał żadnego zaproszenia na dalsze 
konferencje w kwestji praw a wojennego, a

Sąg drzewa twardego 13 złr. 75 c., zdania rządu  w tej sprawie nie zm ieniły

Powziąwszy niewątpliwa przekonanie, że we wieln 
piwiarniach i restauracjach Lwowskich, zam iast 
mojego okocimskiego piwa, sprzedawano piwo z 
obcych browarów, wstrzymałem się przez czas nie
jaki, z dostarczaniem piwa z mego browarn. T«raz 
zaś będąc osobiście we Lwowie, otrzymałem od 
pana Naftuły Tepfar, właściciela piwami i raatan- 
racji przy nlicy Trybunalskiej 1. 12 istniejącej, za
pewnienie, że tenże moje sprzedawać będzie. D la
tego też mam zaszezyt zawiadomić Szan. Publi
czność, że od przyszłego wtorkn, t. j.  od dnia 3. 
sierpnia r. b. w wspomnionej restauracji pana Na- 
ftnły Tepfer, piwo moje okocimskie (marcowy le 
żak), będzie sprzedawanem.

Z głębokiem poważaniem 
J a n  Gdtz 

w Okocimia.

Do dzisie jszego  num eru d o łącza  się 
„W yciąg  sum aryczny  z zam knięcia rai Imn 
ków  za r . 1874“ banku „S lav ia“ .



N a jp  r zm in fy jsźą  arom  a ty e zu ą

K u s M a ia r
C u  k i e r

w okruchach l't. po 2 6  c t .

Karol Klimowicz
ulica W ałowa 11.

C H O R O B Y  G A R D Ł A ,  G Ł O S U  l  « * # * .
^ > ą  ■ t  i  J F T r * l " ^  T  T y  T  zafi-'cane w słabościach g a rd ła  , ichrype zapa len iu  g a rd ła ,  znw rzodow ania w ustach , cuchnącem u i ddecliowi, 
( • I I  » C  I  H i  r >  r C  I  Irry ts ie jl w ga rd le  i gebic p rz(z  palenie ty : oni u, zapobiegają  dzi la n iu  m e rh n r ju sz a  Lekarze zaL : - 

^  gólniej-kaznodziejom , mowcom,! p ro fe so ro su .......................................

DETHANA l-odki lekarskie zagrani

i /  1. w ęg iersko -ga licy j- 
| skioj k di ci vv Meżo - L  oboro z. I 
I p r z e s i e d l i ł -  się na s ta łe  

m ieszkanie do 8l2o 3 3|
P  r  z  e  n i  y  ś  1 u .  |

W kamienicy 2 przy ulicy Czar- 
> wynajęcia większe 

i mniejszo ' "i! 134 ,2 '

pomieszkania.
O b szern y

lokal parterowy,
jako też pierwszopietrowy, gdzie obecni 
skład ,'nebli Towarzystwa stolarski-go , si 
zuajduie,. będzie w skntek przeprowadzeni: 
się składu tego do własnej kamienicy Qd 
1 . w r z e ś n i a  d o  n a j ę c i a .

Bliższa wiadomość udziela wzmianko
wany skład mebli,! plac .Dominikański 1. i 

3105 3 —3

Za 10.000 marek państwowych
( R e ieh s-M a rk e n ), — .z a k u p ił  hw udęl

K a r o l a  B a l  l a  b a t u t
HiEBATY CHIMSKO-ROSSYJSKIE

f aptece p. D e t  li a u a , Fsiubou/« 
d v  ń s k i o g u pod KnfcAhąP i 1

T  .1 .1  . i

śpiew akom , albowiem utrzym ują silę organu głosu i zapi.bhguią stru- 
”  bourg ,St. Denis, 90, we Lwowie w aptece p. Mikolasclia, w 

wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują 
•<703 5 T?

Sm omrcj, ciemno u i -lagapico , i na go o . ,  ~ “ .. — f~ "
l»ioro wywiadowcze

 ........................    ‘..... '• “ * - '  J u l i i  W i t o s z j - ń s l i ! . - j
Lwowie N r. 2 6 — 50 iv rynku, 

do postręczi

brodzkii,
wiedeńskie , nawet peter.-burgskiu za- *1 
szcz4;ić się nic jnogą. '  ,,r  ' S  ,

Zaręczani, it* co do gatunku-, moje r| 
lierbłtyo całego ^uiiiena przewyższają ¥ 
doi iiłcią powyżej wymienione składy.' t: B o n y  fr a n v» k i e  P aryianJkl 

ł||j:iko też b o n y  P o lk i  i N ie m k i ,
Z e  Z b io iM l  1 8 7 4  l*. § ! . ' i ^ n , i r e k o m ^ m i  z w n y c h  ć.luó;

: ch ińsko  - r o s s y j s k a  h e rb a ta  i e i L S n J w i l f p - ’
* w at/ę  w ie d e ń s k ą :  |!*yce  na fortepianie.

N a u czy cie li  do szkolnych pr/eiUifio 
r niższych i wyższych szkół, także 'Wiki 

igronomów bardzo dobrych goepodarży.

M aszyny  u ży w an e  k u p u je , m ien ia , 
sp rze d a je  i p r z y jm u je  w kom is do 
•p rze d aż y . Udziela lekcje szyciu. Tamże 
potrzeba chłopca do praktyki. 3150 1—1 

J ó z e f  Iw a n ic k i  
Much mik, .ul. ; kadeinićka, L*2. Hótol George.'

Ogłoszenie.
Ktoby sobio życzył wejść w spółkę z 

Towarzystwem francuskiem dla założenia 
Galicji

deńsk,
u tU o u g o  c e s a r s k i e j  2 z i 

l „ H e r b a t y f a m i l i j u ę j  3 .
1 ,  N c l a n g e  de M o s k a l i  4 , 
1 I m p e r i a l  . . . .  5 , 
C y l i i k i  o r y g i n a l n e  na miej

scu opakowano w ołowiu 2'/* ft. 
wagi wiedeńskiej ważące, wy- 
Kuiięnit. j H e r b a t y  . . . 7 , 

K a r n i s t r a  zj blachy, lakiem 
Ldiidskjju lakierowana ważąca 

(i funtów wugi wiedeńskiej 20 ,
Także otrzymałem prawdziwe chiń

ski- tacę, drewniane koszyki ryżowe i

e meblo: 
ae, są za 
do naję-

;cia miesięcznie lub dniowo w kamienicy 
I przy ulicy Trybunalskiej 1.10. 3110 3 3

NEWRALGIE
w szelkie c ierp ien ia  nerw ow e w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnycb l>ra-Cronier. Skład w 1’ar.yżi 
w aptece p. Lecasseur, rue dela Monuaie„.2i 
w Krakowie w aDtece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florj-ńskiej — we Lwowie w ńptMe* 
p. FTotra -Jłikolasch. W Warszawie w sk ła
dach materiałów aptecznych, pp. FerJ. -kug. 
Galłego i Ludwika Spiossa 2708 5—?

Jedyny środek
(g w y s z c z e g ó ln io n y  n a  w y s ta w ie  j 
w św ia to w e j  1873  ;
ib do u trz y m a n ia  św ie że go  i 
I  p o w ie tr z u , a p rzeto  z » p o -  
<g b ie ie n i  a w y b u ch u  wszelkich ■
| c h o r ó b ,  j
g» ja k  ospy, c h o le r y d o m a c h  prywa- i 
Ąj tnych, szkołach, szpitalach, kance- j 
5 larjach, fabrykach, salach kolejowych ( 
» teatrach, restauracjach i kawiarniach. ,

„ niezbędny dla każdego gospodarstwa I 
< dla utrzym ania w dobrem zdrowiu ■{ 
j  b y d ła  teraz narażonego przez sp it-  < 
™ kotę na ró żn e  z a r iu y , je s t ta- ' 
K -im  kosztem 'do rchy'eńia.

7.a granicą w najmniejszych 
g spodarstw ach za niezbędny ! uznany £ 

i trzym any, poleca banael

KAROLA BAŁŁABANA
3 3111 we Lwowie. 2 -

pęwnipjśżj środek przeciw bo. om zębów; 
skuTek w okamgnieniu Prawdziwy do 
nabycia: w u Lwowie w ant. J a k ń b a  
B e i sera . 2892 4 -5

Ostrzega się przed podrabianiem!
Żadnych już piegów, opalenia od 

słońca, żółtych plam, zmarszczków! J e 
dyny środek zapobiegający opaleniu od 
słońca! Piękność i młodość przywrócić 
może tylko słynne na cały świat

Eau de Lys de Lhose, 
liliowe mleko piękności,

wypróbowane przez król. prus. rządową 
władzę lekarską, przez wszystkich zna
komitych lekarzy, medyczfne fakultety, 
damy i pauów, uznane t a  jedyny sku
teczny środek do utrzym ania piękności,, 
aby skórę jednocześnie uczynić oślepia
jąco białą, miękką, delikatną i zapalenie 
usunąć, po zniżonych cenach w orygi
nalnych flaszkach po 2 zł. 60 ct. i 1 
zł. 30 ct. w. a.__________

C R E M E  D E  L Y S ,
liljowa Crema, najlepsza i hajskutecz 
niejsza d- nacierania ciała. '

M Y D Ł O  L l I J O Y Y I . .
ekstraktu mleka liljowego, uznane 

jako najlepsze i najfuięk.-ze mydło, do 
utrzymania świeżości ciata.

Fau balsamique dentifrice
DE LHOSE.

Środek do utrzymywania ez’yVtości 
zęb5w , ust i czystego oddechu, 

zbadauy i zalecony przez król. prus. 
rządową władzę lekarską, sporządzony 
stosownie do przepisów nsjstawniejszyoh 
lekarzy Huteiano i Orife w Niemczech, 
Dr. Pierre, Palletier, Boldt we Francji, 
Dr. Frant, Additan i Johnson w Auglji 
L Ameryce, utrzymuje zęby v  bieli sło
niowej kości, wzmacnia dziąsła, działa 
■ożeżwiająeo i posilająca Da organizm 
ost i uwalnia zarazem zęby od reuma

tycznego bolu.
Cena flaszka 4  zł. pół  2  zł,

POUDfi POMPADOUR DE LHOSE,
proszek, który lepiej się trzym a, a 
u-zytem o wiele mniej do poznauia, 
ak Poudre-de-riz, nadaje twarzy świe- 
jość młodzieńczą. W kolorach białym, 
lożowym -i czefwonyiń dla blondynek i 
brunetek.

Główny sk ła d  (Pa G alicji jedy-  
w handlu

F r a n c i s z k a  E h r l i o h a
3141 1—6 we Lwowie,

Kynek pod Nr. 22 nowym.

Oraz mam pomieszkania do pustką, 
nia dla pp. studentów w domach znąnych 
z uczciwości. r 3151 i - 3

W. S. Wilczyński
w łaścic ie l Domu baukow ego we Lwowie 
ulica K ościuszki Nr. 8 ,  m ając, rozliczni 

stosunki tak w kraju jak_ i .zagranicą .
1. za ła tw ia  pożyczki pod nujlopszomi 
warunkami na dobra, realności i kamic-

2. p r / . J j n m j o  do jak n.ijkorzystnirj 
szego umieszczenia nn czas dłuższy tul- 
krótszy większe i mniejsze kupitaiy,

3. u ła tw ia  kupna i sprzedaże dóbr, 
realności, kamienic i wszelkie parcelliu-ji.

4. l u n  o d d an e  do wypuszczenia roz 
liczne dzierżawy i folwarki , źródła mi
neralne, kopalnie węgla, wosku i nafty,

5. p o s z u k u j e  lasów na morgi, na 
sztuk Inb gotowych progów, drzewa rznię
tego i sągów. 2885 4— 1

Najwyborniejsze T
jfu n t  P o i n a d e k  W różnych sul

kach zł. 1 .6 0 .
'fant C z e k o l a d e k  n-ijudniouf* 

sorbelauti zl. 2. 
ł u u t  O w o c ó w  w  k o n s e r w i e

Skład maszyn flo szycia
różnych systemów i  ńajmierwśzych fabryk,

gwar neją.
szyn -

tępnycl^ 
izystkich systemów

C U K R O W A R N I
takich warunkach, że Towarzy: 
k c dostarczy maszyny i wszeli 
r:Mić. takowych, wartości okol 

w. a. , zaś spólnik gotówką około 
200 000 zł. w. zechce zgłosić się u stn ie  
do YYgo a d w o k a ta  s»ra L u b iń 
sk ie g o  w e L w o w ie, przy ulicy J a 
giellońskiej 1. 14.

NB. Listowne zapytania pozostaną bez 
idjiowiedzi, albowiem ^interes wymaga 
ustnego porozumienia się. 3153 1— 3

P r 7.oz J o g o  c e s a r s k ą  M o ść
Franciszka Józefa I.

odznaczona wyłącznym przYwilejl-ui

- T \
Trucizna na szczu ry .

jest prow dzkva  do nabycia: 
we L W O W IE u pp. K. lsk ierek ligo j 
J .  Be;s?r:i, Z. Kuckera, P . M ik-ia- 
sclia, w STA N ISŁA W O W IE u 8t«- 
chora v. Sebonitz ; w KRAKOW IE 
u p. M. Jaw orskiego. 2916 7- 9 

C e n a  s z tu k i  5 0  ct .

POMIESZKANIE
kładająco się z 5 pokoi, przedpokoju 

kuchni na 2. piętrze, z strychem i piwni 
oą, w kamienicy Nr. 0. przy rynku m 
Lwowie, jest do najęcia. Bliższą windo- 

andln Mich. Dymeta: 307 - 2 --3

W księgarni H .  F E IT Z IN G F .B A  w Cieszynie

PRAKTYCZNY PORAllNIK RACHUNKOWY.
O Koniecznie potrzebna książeczka d la  k a ż d e g o , kto system now ej ! 
0 2787 3 3 m ia r y  i w agi zrozumieć chce.

l>rz,-7. .1. SIIUAMKOO.
cna egzemplarza 8 c c  w. a .-  O db ie ra jący  w iększą  ilość  o trzym a  ra b a t .  } 

^EHS2S2S2H52S2S2H.52S252HSiffisa7SHSeSĆIJ.S

N A K Ł A D E M

księgarni KAROLA fILDA t e  Lwowie
i s l i e a  M i a k i c k s A  S I .

w yszły
Iks- V . F .  l i i m P a

f i e t r g r a S a  p o ^ s i - e e b n a ,
P  dręcznik do nauki w s kolach śiednich !»rxetłÓ!ua:aonv za ze
zwoleniem au to ra  podług ‘lG go‘wyd.m ta i uzupełniony, z za- 

stowuniem nowych n.-iar i wag a' str.
Opracowali L m lo in i t  G e n n i u  i  Romuald Starkel.

nauczyi iel szkół renI• ych.
V III. i 336 s t ’. w dużej 8 2  zł. 10 ct. w. a.

Crtko s - t* s if ia  K a i l i r j l .
P o d r ę  c. z n i k illt uczniów sem i-iarjów  nauczycielskir.h i dla 
n uczecieli szkól ludowych, ułożvl

LUCJAN TATOMIK
starszy nauczyciel semin. naucz, inętk. we Lwowie.

XVI. i 262 sir. w malej Sc.e, 1 zł. 50 ct. a.

Na g łó w n y  sk ła d  o trz y m a ła  t i sa m a  ks ęgaroia:
Stosunek mego

„Zarysu dziejów literatury polskiej"
do b a d a ń  i p b m y sló w

przez dr. Antonieg ) Małeckiego.
Rz.ccz i. p ow od u  a rty k u łu  „ T y g o d n ia ' w o so b iste j  

o b ro n ie  n a p isa n a  przez
ADAMA K U L lC Z ^aW SK IE G O

32 stronnic,w malej 8ce. 25 ct

W ie lk i Rabbi A b raham
tiagedja w 5 akie 

E m i l a  E o n i (
132, stronnic w 8cc 1 zł. 20 c .

li przez
!C k  i  e g o

2 zł.
funt Karmelków d z i e s i ę ć

gatunków 1 zł.
Sześć gatunków  lo tlÓ W , b ż t l rg o  

dnia.
poleca, f  i 801 (>' ft i

Cukiernia Mullera
Ulica H  r. tn, s k  a Nr.

E
p i l e p s j  e

|(padaczka) lcciy l is to w n ie  lekai 
specjalny D r. K i l l i s i c ł i  
Drezden, W ilhelinsplatz 4. (dawni, 
Berlin). 2287 1 1 -1

S k u tk i  w se tk a c h .

Dr, CHABLK ulica Viviennć

Z m i a n a  lokalu.
F .  M . O D Z l t S h l

we Lwowie,
z a w i a d a m i a  P . T. szanow ną publiczność, i i  z dniem 1. 
sierpn ia  r. b. p r z e n i ó s ł  swój

id:
pracownię krawiecką,

is tn ie jącą  do tąd  na placu ka ted ra ln y m  1. 31, d o  n  w e g o  
l o k a l u  przy  p l a c u  M a r j a c k i e m  do domu W go P e n te ra  
pod I.  7 .  obok a p tek i p. M ikolasza, p rzyczem  poleca się 
dalszym  łaskaw ym  względom . 3152 i — i

1

ęSSyrop ten leczy kro- 
yP|!sty, liszaje, wyrzuty sy- 
^^Hfllistyczne, ozyści krew

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

ściom naskómym. 27 9 26-48
W ^ p r f f M S Y R O P  z CYTRY: 
S S S Ł S ^ m M ^ N I A N U  ŻELAZA, te

d y  gonoreje, utraty na
   aienia i upławy białe.!
Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P . Mikolasch.

M O I N I E
tp.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P a  ARTHAUD MOULlN.

- najlepsze ze'środków czyszczących'i prze- 
' czyszczających we wszelkich shi-
: tościach złegć przymiotńTskrofulicznych, 
|  liszajach, wyrzutach skórnych i zepaucm

i  Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
g Moulin , aptekarza 30 , ulica Louia-l« 
■ G rand, w Krakmtio w ąptecc p. Trau- 
I  czyńskiego, w Lrpdacli w apt. M. Ku,łł::k

Pigułki dla psów,
i podstar.;*' długoletnich doświądrzrń 

najsłynniejszych- wot-rynarzy Anglii.^w.
oz F ranciszka  J a n a  K n i-
rieuhurgń! na psią chorobę, 
un-y.fi', epiliUisję,. reumatyzm

przeciwko w ś c ie k l iź n ie .
Cena jc-diKę;-' pudelka 1 zlr. w. a. 

N icsfa łszow aiiych można do sta ć :
•e Lwowie u Konstantego Iskierskiegr. 
aptekarza Jak. Bcisera, i Zygmunta

Ruckcra; w AYufco.ritf .ą.Jawęrniękiegć 
v Tarnów, e a J. Wit/log.n-skiego. w Stu 

w apt. St,-v>Wa dcSłbciiiti

|L. 1520 R, P.

Ogłoszenie.
I Poszukuje się na pomieszczenie 
biór urzędowych lokalu we Lwowie 
o naińiniej „Trzydiestu pięciu oknach 
na dole lub lszem  p iętrze" , od 1. 
listopada r. b. na dwa następne lata 
do najęcia.

Ustne lub pisem ne oferty przyj
muje d o  1 5 .  s i e r p n i A  b .  r .  
Prezydjum c. k. komisji kraj owej 
riodatku gruntowego w godzinach 
urzędowy!h przy ulicy  W ałowej 1. 31.

Budynki w pobliżu tej komisji 
k ajpwcj lub c. k. N am i.stoictw c 
otrzym ają pierwszeństwo. 3143 2 —3 

Z  P r e z y d ju m  c. k . k o m is ji  k r a 
jo w e j p o d a tk u  g ru n to w eg o  

we Lw ow ie .
Lwów, dnia  2 8 . sierpnia  1875.

Konduktory
piorunowe.

Częste wypadki pń runu , które 
się uderzyły w ostatnich czasach na 
budynki nie zaopatrzone w Kondn- 
k tory  piorunow e, powodują podpi
sanego zwrócić szczególną uwagę na

o d g ro m y
najuowszej konstrukcji i takowe po
lecić. Kosztorysy sporządzają się 
najchętniej.

Ceny ustawione najtan iej.

I g o .  T a g l e i c h t ,
B l i t z a b le . te r - N ie d e r la g e ,

w© W ie d n iu ,

W  . ano,!*, nagiiiotk. i 
p 8l-lad-ct.H:t.ralO' 

Neov« St. M--rri. 
S^kioh ą*t-.-k:idi.

P a r
parzeniom ect, 

żu na ulicy

2701 13—7

J a k o  b a r i U o  r e a l u y  i  n e t e ł n y  u a u a u y
Skład falnyc/ny płócien i towarów modnych

HI YKYKA SlYLLIl
H ie n , Fiinfbaus, Schonbrunnerstrasse Nr. 36,

wskutek ogromnego obrotu l i *  aOa,viŷ ."VpS."mlJ “u-i' ' i ia j•
w szystko po — —------   w iększy  wykftr

Takowy utrzym uje też  najróżnorodaiejszy i najobfitszy skład lepszych 
i cieńszych towarów, i jest w skutek zakupna za gotówkę w możności ta 
kowe za zadziwiająco tafńje ceny, żailnej konknrencji się ltio obawiającej, 
sprzedaw ać; zwraca zatem w o b e c n e j  p o r z e  uwagę pa modne to 
wary na suknie, składające się z gładkich lub carirt luster, materyj, moliairs 
i aipacca, bałernos. kolorowych rypsów, muszlinów i batystów , atłasów, lia- 
itżów, mozambiąues, ecriis, najcieńszą francuską a lpakę, terno, najcieńsze 
francuskie pojedyncze i podwójne kaszmiry, muterje mantelefs, czarne aksa- 

I m ity, czarne i farbowane m aterje jedwabne, przednie cieikie  płótnu, kra- 
I jow e i zagraniczne muszliuy i batysty, wstążki we wszejjkich gatunkach i 

szerokości za połowę ceny fabrycznej i na wiele jeszcze innych artykułach i 
poleca się z całą gotowością do rozsełek próbek okazowych lranko wszel
kich towarów i spisów towarów. . .

U sługa zapewnia się jak. faaj^epsza. : 27o4 7

m ogą i  powidu chorób w kopytach, goścca, renm ityziifl*  p-o-. 
stać się przez dłuższy czas nieużytecznym i; a przez zaniedbanie 
prawidłowo leczenie tych chorób, nn gą zupełnie być nie de użyci: 
wana od wielu la t maść na k< pyta, jakoteż płyn uzdiaw iający Fi 
Kwizdy, odznaczeiiy przez Jego cdsiyską Mość Franciszka  Józefa I . wy 
łącznym przywilejem, okazały się w podebuyih wypadkach nader skutecz- 
nemi. Ó tych przytaczamy następujące l is ty ;

Do p. F ranciszka  Ja n a  K w izdy  w Korneuburgu.
Skutek, który osiąguąlem  po kdkakrotnem  użyciu muści na  kojiyti 

popękane i kruche, był zadziwiający.
Pomiędzy innymi końmi mam (akźe 17letniego ogiera, który w skutek 

swoich kruchych kopyt na przedn-ch n-gach i zabliźnionej kostki martw-
był niezdolny do rob ty, za pomocą tej maści wyleczonym zostil.

Już  trzeciego dnia po pierwszem obandaż-w aniu i natarciu , koń mniej 
się potykał, a siódmego dnia szedł prosto i od tego czasu kun pracuje jilt 
zwykle i nie utyka wcale. Kopyto sta ł * się elastycznem a naróść na ko
ronie okazuje się być zdrową, czego przedtem nie było.

Mogąc tylko zgodnie z praw dą, pańską maść ua kopyta polecić ku 
żdornii posiadaczowi koni, a czynię to t  m przyjemu oj, gdyż wiem z w las- 

ego doświadczenia, ile gorzkich trosk chorowite kopyta spraw dzają swoi 
_ osiadaczom.

W iedeń W i l h e l m  B u c h w a l d ,
c. k nauczyciel jazdy w akademii teroziańskiej, były rotm istrz.

Do p Franciszka  J a n a  K w izd y  w Korneuburgu.
Z powodu częstych i z nadzw yczajną skutecznością otrzym anych re

zultatów przez użycie paóskieg", powszechnie znanego i sławionego plyuu 
uzdrawiającego dla koni, w stajniach austrjackiogo arcyksięcia F ranciszkaV . 
Este, księcia Modeny, czuję się być w milem położeniu a zarazem i wy
pełn ić  obowiązek, jeżeli publiczne gó o tern zawiadomię i środek ten ka
żdemu najmocniej polecę.

Takowy przydaje się nietylko wtedy, jeżeli są  nadszarpnięte  krzyże, 
suche ż ; ł r ,  ścięgna i stawy, lecz nadaje  i zdrowemu koniowi nadzwyczajną 
siłę i elastyczność, a u młodych koni dz iała  skutecznie po wysilnniach

Nawet ua poraieuia w krzyżach, gdzie nie pomaga an ostre na tar 
ini paleuie, okazał się pański płyn uzdraw iający nader skutecznym 

używano go konsekwentnie, dla tego uie pozostiw ił po sobio żadnych złych 
lastępstw.

I pańską maść na kopyta kru he i popękano uie miigę przy tej spo
sobności pominąć, gdyż mi ta  szczególnie u ciężkich koni w danych razach 
pomaga.

Szczególnie nadmienię tu  o jednym wypudku:
Drogocennemu koniowi angiols iemu do polowania „ Jn d y t“ nń 

łiylo żuduem środkiem pomódz ; a popękane kopy t., a przecież po 14
 owem użyciu pańskiej maści okazało się znaczne polepszenie, a króik-
tem w yzdrowiał koń zupełnie. 2915 1 I

W iedeń. S t e i n b a c h ,  stajeDny arcyksięcia.

Praw dziw e wyroby w eterynaryjne są do nabycia:
We L w o w i e  : Konstimty Iskierski, aut P. M ikolascha, apt. .f. Bei.era, 

ip- Zygmun. Ruckyra (dawniej Tomanka), Jakóba Piepesa.; w K r a k o w i e  M. 
iawornic-ki w rynku gt. kam. Kircliuiajer:1. , p Józef Jahr., tudzież, we wszystkie; 
nieiual miastach królestwa Galicji są składy nrządzone, które od czarni do 
-za- u dzienniki podają polekio w ogłoszeniach.

Przestroga. trz&i
cijiny F ra n c iszk u 'ła n u  K w izdy  jest tylko ten praw dz iw y , k tóry e. k. w y łą 
cznym przyw ilejem  odznaczono, i uio potrzeba go przemieniać z itme.ui-podbimnini 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uw agę, iż na kałdej etykiecie proszku kor 

■burskiego, moje n iże j zamieszczone nazwisko napisane czerwoną farba. *if 
,filuje, uważam przeto za mój obowiązek uwiadomić, że są  w Imadłu falezo  
iie iródki, które złożone  są  z bez sku tku jących  i nawet szkodliwych inyrc- 
ncji, przed zakup nem których ostrzegam.

y j p  K t o b y  m i  f a ł s z e r z a  w s k a z a ł ,  k t ó r y  n a d u -  
ż y w u  » » e j  m a r k i  o c h r o n n e j . a b y  i n  g o  m ó g ł  p o d  s ą d  
p o d c i ą g n ą ć ,  o t r z y m a  w y n a g r o d z e n i e  d o  5 0 0  z l r . ' $ g

K S *1 sil mil MiHiitu. 
Zakład optyczny

c. k. nadwornego optyka i mechanika

J .  N E I I H Ó F E R A
i - 3  z W iednia

n ie s io n o  z dniom 1. sierpnia do stale urządzonego sklepu przy 
r  o lic y  K a r o la  L u d w ik a  1. ii. róg S y k s tu s k ie j . T l

^ 3 1

Gwarantowane i w; doskonalone

Strzelby Lebsiówlkh Rewolwery
x  patentowanej fabryki

M. Arendt w Liittich
są po uiiernychę en-:ch do nabycia we Lwowie u pp. B . S t i l l e r a ,  F .£ l ir l ic h a .

Tylko za tę broń, na której wybity jest stempel A r e i l d t  i gwarantuje się z . 
precyzję i donośność. ( 2880 2—12

s t f l i l t ą
p rze  m ys  ł u wyrobu,

MEBLI W IEDEŃSKICH
jcn-iijąca liaudlo, których przedsiębiorcy spe- 

i kołując na łatwowierność piitilięjności, takow a pod 
I bczwzglednemi pozorami licytacji mebli, wyprze

daży w hotelach i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykant, tn przoz swe niecne 

szkodzą.
We wiasny.n interesie P T. Publiczności i dostojnych panów, zwra- 

3 cam y uwagę ua naszą od w i e ł u  l a t  istniejącą firmę, zaopatrzoną w o l»- 
p D t e  s k ł a d y  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  m e b l i ,  ażeby w razie zapo- 
| trzebowania pod zapewnieniem najlepszej obsługi i t a n i c h  c e n ,  ndala 

~!ę do nas. 28)7 3—12 ,
I g n a t z  Franki, L i r  m a  &  j .  G .  L .  Franki.

T i s c l i i e r  n n d  T a p e z i o r e r ,  
s W i e d n i u ,  I I . ,  O b e r e  Donanstrassę 9 1 ,  neben dem Schollerhofe.

S  Ważns dla używających g ą b e k  w t ąpielach S
^  —-----------------p-----------------------------------------— -----------------

(jĄBKI z piasku oczyszczone, s
Pozwalam sobie zwrócić uwagę moich szanownych PT. odbiorców i pu- ^  

hliczuości na nadeszły wielką przesyłkę różnycli gatunków g ę b e k  c a y s i -  ^  
^  c c o n y c h  z  p i a s k u ,  szczególne korzyści tych gąbek są następujące : SJ
: i J. Są trwalsze, gdyż owe nie odbywają procesu wapiennego.

2. żo te gąbki są zl piasku oczyszczone, i o trzykroć więcej sztuk idzie I n
• * . . .  i.,.—,   ),:« : ł .\J  na funt. jak zwykłych gąbek, które mają w aobie piasek, i |J>

śJ cena w *t°8unkn d° ilości jest tańszą o 3 ! procent, a  to, na funt 4 . ^
cal. gąbek do kąpieli, zawierają yca piasek, :dzie około 10 sztuk i kosztuje' 

jU 3 zł. 50 ct., gdy przeciwnie na funt gąbek ociyszozonych tejże wielkości idzie 
^  około 30 sztuk i kosztuje 5 zł. 50 ct.; ptrzymuje się przezto o 66 procent 2  

więcej gąbek i przy kupnie zaoszczędza :\;ę pv..ynajmn;ej o 50 procent. Tylko ^  
W ze względo, ?.o ja  otinymi ję bezpośrednio z azjatyckich połowów gąbki o- W’ 
^  czyszczone Z piasku w balonach, zaoszczędzam znacznie na cle i przesyłce, a Lą

przczto jestem w p,p i'-'):.;.,,.....,, : *— ------< • -*
^  Łzo korzyści.

1 r*wojico, <* i .
i publiczności powyż- ^

Hy  W y c i ą g  i. c e n n i k a ;  ^
Gąbki do mycia koni od 2 zł. 25 ct. do 5 zł. 50 ct. każdej wielk. i formy ^  

»  Zimooca i gąbki kąpielowe 3 „ 20 „ do 6 „ 50 „ „ „ W
Y Lewantyńskie gąbki 8 n 50 „ n 45 „ 50 „ „ n H
™ (NB.) Ztuiów.pnia proszę nadsyłać łaskawie do głów nego 8 k la d u ”w e  X

L ew a n ty ń sk ie  gąbk i
(NB.).Z turów.enif. |    . _ _

^  W i e d n i a  S tad t, B a b e n b e rg e rs tra s se . 7± uszanowaniem

H. JY. Oppenheim, A
H

Wiedniu, S tadt, Babonbcrgerstrassu Nr. I.

Vin de B ugeaJB
^Psoui-dlutoitif 

Au Quinquina et au Caao eombines
WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODZYWCZi: BUGEAUD’A w połączeniu z Ch i

niną i  Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚCTĄGAJĄCO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
p o jem n eg o  smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu
jących : 1J •
NIEDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, WPK- 
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  N A L E Ż  Y  F A Ł S Z E R S T W  l  N A ŚL A -  
P O W N IC T W

SKŁAD GŁÓWNY n  aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać można we Lw o w ie , w aptece P. Mikolascha; w Krakow ie 

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka.

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański, odpowieuzainy redaktor Platon K osteck i. 7* d rukarn i „G azety  Narodowej*1 J .  D ó b m ń śk id g o  i K. G roiuana Z arządca A. S k*rL


